PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 
Rocznie Rb.8. W Królestwie iCesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 


Półrocznie Rb. 4.50 Rocznie Rb.9. Zagranicą: 


Kwartalnie Rb. 3. 


Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 
lestwie i Cesarstwie kop. 75, w Austryi: Kwartalnie 6 Kor. Półrocznie 


12 Kor. Rocznie 24 Kor. 


Numer 50 hal. Adres: „ŚWIAT“ 


Na przesyłkę „Alb. Szt.” 


dołącza się 50 hal. 


Kraków, ulica Zyblikiewicza No 8. 


CENA OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce na 1-ej stro- 


nie przy tekście Rb. 1, 


na 1-ej stronie okładki kop. 50. Na 2-ej i 4-ej 


stronie okładki oraz przed tekstem kop.30. 3-cia stronaokładki i stro- 


nice poza okładką kop. 20. 


Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, 


Za tekstem na białej stronie kop. 30. 
Nadesłane (w tekście) kop. 75. 


Adres Redakcyi i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49. 


Telefony: 
FILIE ADMINISTRACYI: 


Redakcyi 80-75, redaktora 68-75, 


Administracyi 73-22. 


Sienna No 2 tel. 114-30 i Trębacka NQ 10 


W ŁODZI: ul. Zachodnia No 28. 


ATHEFONY I GRAMOFONY A 


5. Grudziński i T. Berger 
Kraków, Szewska, 10. 


Dom bankowy 


KAZIMIERZ JASIŃSKI 
Warszawa, Pl. Zielony, dom W-go Herse. 
Załatwia wszelkie czynności bankierskie 
na najdogodniejszych warunkach 


WAĄRYST FRYZYER Warszawa, Mar- 

szałkowska 114, tel. 30.17. Poleca 

wielki wybór grzebieni szyldkretowych, 
ozdobnych i gładkich Latouche'a 

IELKA KAWIARNIA Marszałkow- 

ska róg Złotej. Codziennie koncert 


od 8-ej w., 1zbilardów. Sniadania i po- 
dwieczorki po 40 kop. 


Wyroby Platerowane 
Tow. Akc. 


Norblin, Br. Buch 
i T. Werner 


w Warszawie. 


Magazyny: 
Krak. Przedmieście X: 67. 
Marszałkowska X: 127. 
p JCIE PIWO WALDSZLESCHEN. 
TEFAN PORĘBSKI Kraków, Rynek 
Gł. 32. poleca korale prawdziwe. 
AJLEPSZE KAKAO I CZEKOLADA 


J. FRUZIŃSKI Sklepy: Marszał- 
kowska kowska 133, Wi Wierzbowa 8, Senatorska 6. 


K. T7 MICHALSKA. Sklep świeżych 
kwiatów. KRAKÓW, Szewska, 20. 
Jolecamy TDolecamy wódkę „WSZYSTKO JE- 
Į DNO“ dystylarni ST. GENELEGO. 
w Warszawie. 

ORSO Wierzbowa 7. Kabaret Artys- 

tyczny. Codziennie występy pierw- 
szorzędnych artystów. 


POLECAMY HERBATĘ 
Twa. M. SZUMILIN. 


(Ho [KOHLER 


NAJLEPSZA CZEKOLADA SZWAJCARSKA 

PATENTY NA WYNALAZKI 
Włodarkiewicz i Sieklucki 
Włodzimierska 16. 


K AWA słodowa zdrowia. Sternicki 3 
4 Branicki, Sosnowiec. Ządać wszędzie 
Gz <4 


iesiące ostatnie 
> przyniosły jeden 
z tych świetnych, 
krzepiących czy- 
nów, które świad- 
cząc o niespoży- 
tej sile polskie- 
skiego ducha, 
ozłacają nasze szare i smutne ży- 
cie blaskiem nadziei, że „jutro bę- 
dzie nasze“. Czynem takim było 
swojego czasu założenie gimnazyum 
polskiego w Cieszynie, które stwo- 
rzył entuzyastyczny poryw całego 
narodu, czynem takim było wznie- 
sienie w ciągu jednego roku wspa- 
niałego pomnika  Mickiewiczowi 
w Warsz wie, było powstanie i szyb- 
ki rozwój Macierzy szkolnej w Kró- 
lestwie. Dziś lista ta pomnaża się 
o wielki akt narodowej ofiarności, 
któremu na imię: „dar grunwaldzki*. 


Nie było jeszcze z pewnością 
wypadku, aby czyn  patryotyczny 
powstał pod wpływem tak dziw- 
nym, jak ten właśnie. 

Pod hasłem: „dwa tysiące rów- 
ne dwom milionom“ znany patryo- 
ta niemiecki zwraca się do swoje- 
go narodu z zapytaniem, czy znaj- 
dzie się w nim tysiąc obywateli, 
którzy na budowę szkół na zagro- 
żonych kresach niemczyzoy sub- 
skrybowaliby po dwa tysiące koron, 
płatnych warunkowo, to znaczy, je- 
śli w ciągu pięciu lat subskrypcya 
ta dałaby pełne dwa miliony. Ostrze 


tego apelu jest przeciwko nam 
zwrócone. „Zagrożone kresy nie- 
mieckie",... Zna ten termin złowro- 


gi cała Słowiańszczyzna zachodnia, 
znamy go my, równie dobrze, jak 
czesi, jak słoweńcy, jak chorwaci. 
U nas, na terytoryum zaboru au- 
stryackiego, znaczy to Sląsk, które- 
go narodowe odrodzenie „zagraża“ 
niemcom utratą odwiecznej hege- 
monii, ale znaczą także zachodnie 
powiaty Galicyi, w których żywioł 
niemiecki coraz groźniej zapuszcza 
zaborcze swoje zagony. Projekt 
subskrypcyi niemieckiej, to zapo- 


wiedź nowego wielkiego szturmu 
na nasze szańce. 

Człowiek, który piękność swe- 
go czynu wzmocnił bezimiennością, 
czyta ową odezwę i w sposób na- 
der prosty postanawia zużytkować 
ją na naszą korzyść. Składając 
pierwsze dwa tysiące koron, rzuca 
społeczeństwu polskiemu pytanie, 
czy nie powinnibyśmy na prowo: 
kacyjne wezwanie niemieckie od- 
powiedzieć złożeniem również 
dwóch, a bodaj jednego miliona, 
na budowę szkół na naszych kre- 
sach, których zagrożenie przez wro- 
ga jest rzeczywistością, nie uroje- 
niem tylko? 

I staje się rzecz niespodziewa- 
na. Myśl odpowiedzi na niemiecki 
projekt subskrypcyi dwumilionowej 
staje się popularną w ciągu dwudzie- 
stu czterech godzin. Pierwsze dwa 
tysiące, jakby w szczęśliwą złożo- 
ne godzinę, pociągają za sobą dal- 
sze. Do miliona jest niezmiernie 
daleko, mimo to wielka ta cytra nie 
wywołuje zwykłych u nas uwag 
sceptycznych, lecz każdy dzień no- 
we przynosi ofiary. Pada hasło: 
Niechaj to będzie uczczeniem zbli- 
żającej się rocznicy Grunwaldu, 
a zebraną sumę oddajmy do roz- 
porządzenia Towarzystwu Szkoły 
Ludowej, jako dar od narodu! 
Prawdziwy polski entuzyazm wzbie- 
ra teraz coraz szybcej. Wszysikie 
dzienniki krakowskie i lwowskie 
otwierają swe łamy dla składek 
i subskrypcyi, i pierwszy tydzień 
zamyka się już pokaźną kwotą stu 
tysięcy koron. 

Z tą chwilą „dar grunwaldzki*, 
o którego realizacyi nikt nie wątpi, 
staje się, jakby instytucyą naro- 
dową. 

Uboga Galicya, zdobywszy się 
na pierwsze sto tysięcy, zadziwia 
ofiarną hojnością. Deklaracye na 
wielkie i małe sumy, z zastrzeże- 
niem warunkowej płatności, „jeżeli 
zebrany będzie milion*, i bez za- 
strzeżenia, napływają z nieprawdo- 
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Dolina Szwajcarska 


W OGRODZIE: codziennie koncerty Fil- 
harmonii Praskiej po koncercie od g. 1o'/, 
w SALACH: Teatr Liter. Artystyczny 
„Chochlik*. Teatr „Fata-Morgana*, Kine- 
matograf z obrazami żywymi w sali Kon- 
certowej od godz. 4-ej po południu. 


z 


podobną szybkością, a w ruchu 
tym biorą udział wszystkie warstwy 
i wszystkie zawody. Wielu ofiaro- 
dawców przekracza znacznie kwotę 
2,000, która stanowi jednostkę pod- 


stawową niemieckiego projektu 
Marszałek kraju, hr. St. Badeni, 
składa 10,000 koron, Wł. hr. Za- 


moyski z Zakopanego 16.000, zna- 
ny z ofiar na cele narodowe d-r. 
Hasewicz 16,000, rodzina ks. Lu- 


bomirskich 8,000. Z pierwszą zbio- | 


rową deklaracyą występuje grono 
profesorów uniwersytetu lwowskie- 
go, subskrybując sumę 5,400 koron. 
Na zjeździe ziemian, odbytym w ma- 
ju we Lwowie, subskrypcya osiąga 
kwotę 20,600 koron. Z kilkoty- 
sięcznemi ofiarami występują lu- 
dzie o imionach zupełnie niezna- 
nych, często z głębokiego partyku- 
larza, „deskami zabitego“ od świa- 
ta. Rada miasta Lwowa na uro- 
czystem posiedzeniu uchwala 
„dar grunwaldzki“ 25,000 koron, 
a członkowie Rady subskrybują nad- 
to prywatnie 10,000. Rada miasta 
Krakowa przeznacza 10,000, a człon- 
kowie jej subskrybują osobno 
15,000. Składki przekraczają szyb- 
ko drugie, trzecie, czwarte sto ty- 
sięcy. i staje się rzecz niespodzie- 
wana, radosna, napawająca uczu- 
ciem słusznej dumy: subskrypcya 
nasza wyprzedziła o parę kroć nie- 
miecką. Osiągamy pół miliona! 
Oliarność nie słabnie ani na chwilę. 
Rezultatem  dwumiesięcznej sub- 
skrypcyi jest 600,000 koron, z cze- 
go prawie szósta część złożona 
doraźnie, gotówką. Oprócz jedno- 
stek subskrybujących, w pomnaża- 
niu „daru grunwaldzkiego* biorą 
udział Rady miejskie, Rady powia- 


towe, instytucye prywatne. Człon- 
kowie poszczególnych zawodów 
łączą się w koła subskrybujące; 


za Á 


świetnym przykładem świecą innym 
grona nauczycieli szkół średnich, 
a zadeklarowane tym sposobem kil- 
kadziesiąt tysięcy koron, to nie tyl- 
ko znakomite zasilenie „daru“, lecz 
także wspaniały dowód, w jakich rę- 
kach spoczęło w Galicyi wychowa- 
nie młodego pokolenia. Setkami 
łączą się dla poparcia akcyi „grun- 
waldzkiej“ urzędnicy wszelkich dy- 
kasteryi, pociągając za sobą także 
służbę. Listy ofiarodawców świad- 
czą, że około hasła obrony kresów 
skupiły się, bez jakiejkolwiek agi- 
tacyi, wszystkie warstwy społeczne: 
ziemiaństwo, mieszczanie, zawody 
wyzwolone, urzędnicy, lud robotni- 
czy, włościanie. 


Prezydyum Zarządu Głównego T.S. L. pod- 
czas obrad. 


Osme sto tysięcy koron zosta- 
ło przekroczone! Cel, zakreślony 
na wstępie, jest już tak blizki, że 
niemal uchwytny. „Milion na szko- 
ły kresowe“, o którym kilka mie- 
sięcy temu jeszcze nikt nie śnił, 
z każdym dniem nabiera coraz real- 
niejszych kształtów i coraz bliższą 
jest chwila, gdy ten grosz, złożony 
ofiarnym wysiłkiem narodu, całą 
swoją potęgą zaważy na szali na- 
szych walk o język i ziemię! 


Towarzystwo Szkoły Ludowej, 
któremuspołeczeństwo zleca zaszczyt- 
ną rolę szafarza milionowego fun- 
duszu grunwaldzkiego, zasłużyło so- 
bie dobrze na ten zaszczyt. Utwo- 
rzone w setną rocznicę konstytucyi 


3 maja i z jej myśli politycznej 


wysnute, jako szczególne zadanie 
wykreśliło sobie pracę oświatową 
na kresach polszczyzny. Powstało 
w Krakowie, w kolebce nowoczes- 
nej idei demokratycznej polskiej, 
pod urokiem i wpływem Kościusz- 
kowskiej tradycyi. Z biegiem lat, 
dzięki niestrudzonej, ofiarnej dzia- 
łalności swych kierowników i pełne- 
mu zapału współudziałowi społe- 
czeństwa, urosło z małych począt- 
ków w potężną organizacyę, która 
oddawna już odgrywa pierwszorzę- 
dną rolę w życiu narodowem Galicyi. 

Dokładne przedstawienie całe- 
go aparatu organizacyjnego iogro- 
mu zadań, jakie Towarzystwo speł- 
nia, wymagałoby dziś już obszer- 
nej rozprawy. W notatce przygo- 
dnej muszą je zastąpić rysy naj- 


| bardziej charakterystyczne i cyfry 


najogólniejsze. 

Oparta na zasadzie najdalej 
idącej decentralizacyi,  instytucya 
jest właściwie związkiem samodzie|- 
nie pracujących, po całym kraju 
rozsianych stowarzyszeń, które obok 
wspólnej nazwy „kól* Towarzystwa 
Szkoły Ludowej, łączy wspólna 
ustawa, wspólny cel i wspólna or- 
ganizacya ogólna, mająca na czele 
jeden zarząd główny z siedzibą 
w Krakowie. Podstawę działania 
na prowincyi stanowi podział tery- 
toryalny; każde „koło“ pracuje na 
własnym, mniej więcej ściśle roz- 
graniczonym tererenie, który two- 
rzy miasto, powiat. okolica. W mia: 
stach większych, jak n. p. we Lwo- 
wie i w Krakowie, istnieje po kil- 
ka i kilkanaście „kół', które spe- 
cyalizują swą działalność, obierając 
różne kierunki pracy oświatowej. 
Obok zakładania szkół na zagro- 
żonych obszarach kresowych, lub 
tam, gdzie ludność polska znajdu- 
je się w mniejszości i własnej szko- 
ły nie posiada, Towarzystwo po- 
sługuje się niemal wszystkiemi mo- 
zliwemi środkami oświatowej dzia- 
łalności. Zakłada ochronki dla dzie- 
ci, czytelnie i „domy ludowe'', sze- 
rzy wiedzę za pomocą odczytów 
i pogadanek popularnych, urządza 
uroczyste obchody narodowe. kon- 


Dr. Ernest Bandrowski, pre- 
zes Zarządu Główn. T S.L. 


Stefan Natanson,wicepre- 
zes Zarządu Główn. T.S.L. zes Zarządu Główn. T.S.L. 


Dr. Ernest Adam, wicepre- 


Antoni Januszewski. dyre- 
ktor biura T.S.L 


Dr. Maryan Stępowski, red. 
„Przewodnika oświatowego". 


certy ludowe i przedstawienia 
teatralne, organizuje wycieczki 
kształcące do miejsc, godnych zwie- 
dzenia. Metody tej pracy zmienia- 


ją się w miarę nabywanego do-- 


świadczenia i doskonalą się nie- 
ustannie; niektóre jej gałęzie do- 
szły już dziś do ogromnej perfek- 
cyi, jak organizacya odczytów ilu- 
strowanych obrazami świetlnemi, 
która posługuje się wędrownymi 
prelegentami i dla której założono 
w Krakowie centralną wypożyczal- 
nię przezroczy. Koroną działalno 
ści każdego „koła“ jest zakładanie 
szkół, różnego typu i wyposażenia, 
od skromnych szkółek początko- 
wych, tulących się na komornem 
w przestronniejszej nieco chałupie 
chłopskiej i posiadających nieukwa- 
lifikowanego nauczyciela, aż do kilko- 
klasowych prawidłowych szkół, ma- 
jących własne, nieraz bardzo pokaż- 
ne gmachy i personel nauczycielski. 

Rozmiary  instytucyi wzrosły 
w ostatnich latach bardzo znacznie. 

Towarzystwo liczy dziś „kół 
258 i członków 26.000. Utrzymuje 
319 różnego rodzaju zakładów wy- 
chowawczych (szkół, kursów nauki 
początkowej, kursów dla dorosłych 
analfabetów, ochronek, burs), w któ- 
rych uczy się 10,000 osób. Posia- 
da 1,715 czytelń i wypożyczalń, 
z których korzystają dziesiątki ty- 
sięcy czytelników. Potężnym środ- 
kiem oświatowym są odczyty, któ- 
rych w ubiegłym roku odbyło się 
przeszło 1000. Na wszystkie te cy- 
fry składa się praca połączonych 
„kół', wśród których fenomenal- 
nem zjawiskiem jest „koło“ w Tar- 
nopolu, mogące służyć nie tylko 
u nas za wzór oświatowej działal- 
ności. „Koło“ to założyło samo 
14 szkół i szkółek, wybudowało 
wspaniały „dom polski“ w Tarno- 
polu, założyło bibliotekę publiczną 
w połączeniu ze zbiorami muzeal- 
nemi, zorganizowało uniwersytet 
ludowy z codziennemi wykładami 
ze wszystkich gałęzi wiedzy, utrzy- 
muje bursę dla ubogiej młodzieży, 
założyło 113 czytelń i szczyci się 
tem, iż w okręgu jego działalności 
niema ani jednej wioski, gdzieby 
żyła ludność polska, a nie było 
czytelni. W ostatnich latach paru 
wszczął się żywy ruch około bu- 
dowy własnych domów, które dla 
poszczególnych „kół'* mają się stać 
ośrodkami tem intensywniejszej pra- 
cy. Domów takich stanęło już sie- 
dem, a w najbliższym czasie roz- 
pocznie się budowa całego szeregu 
innych. Bogate doświadczenia, zdo- 
bywane na rozległym obszarze dzia- 
łalności Towarzystwa, zapisywane 
i popularyzowane bywają na kar- 
tach centralnego organu, którym 
jest .,Przewodnik oświatowy*, pi- 


Od Redakcyi. 


Cała Polska wchodzi obecnie w okres uroczystości, związa- 
nych ze stuletnią rocznicą narodzin Słowackiego. 
„Świata“ nie zaniedbała wziąć w tem narodowem święcie udzia- 
łu. Zważywszy, że ruchliwy .„Kuryer Warszawski“ wyprzedził 
wszystkie czasopisma i już na Nowy Rok wystąpił z bogatym 
materyałem literackim, odnoszącym się do twórczości wielkiego 
poety, i biorąc pod uwagę liczne wydawnictwa, poświęcone te- 
mu samemu przedmiotowi, a ukazujące się codzień niemal na 
pólkach księgarskich, redakcya „Świata* postanowiła odstąpić 
od zwykłego szablonu, jakim jest--i prawdopodobnie będzie 
jeszcze wielekroć —t. zw. numer Słowackiego. Jubileusz mi- 
strza polskiego słowa postanowiliśmy uczcić inaczej. Nasze 
bezpłatne premium 


Album Sztuki Polskiej i Obcej 


będzie w tym roku całkowicie poświęcone Słowackiemu. Pre- 
numeratorzy nasi znajdą w niem wielobarwne reprodukcye z tych 
pierwszorzędnych dzieł sztuki polskiej, które natchnione zostały 
przez utwory poetyckie Juliusza. Nie wątpimy, iż nasze Album 
będzie miało rzetelną wartość artystyczną, a równocześnie stano- 
wić będzie dla każdego polaka miłą pamiątkę roku jubileuszo- 
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rozesłane będzie w październiku. 
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Niebawem ogłosimy spis dzieł, których odbitki ofiaruje 
w ozdobnej okładce — naszym 


prenumeratorom. Album 


A| 


smo, którego roczniki będą nie- 
zbędnem i nieocenionem źródłem 
dla przyszłego historyka dziejów 
oświaty i narodowego odrodzenia 
w Polsce. Dla zilustrowania roz- 
miarów instytucyi dodajmy, że rocz- 
ny budżet całego Towarzystwa prze- 
kroczył cyfrę półtora miliona koron. 

Otoczone sympatyą całego 
społeczeństwa, uznane za instytu- 
cyę ogólno narodową, Towarzy- 
stwo Szkoły Ludowej wśród cięż- 
kich nieraz warunków spełnia waż- 
ne dla całego narodu posłannictwo 
obrony naszych kresów w zaborze 
austryackim. Zasługi jego są do 
dziś już olbrzymie. Jeżeli dzie- 
siątki tysięcy ludności polskiej na 
Rusi halickiej zostaną ocalone dla 
polskości, jego będzie to w znacz- 
nej części zasługą. Jeśli powstrzy- 
many już został bodaj w najgroź- 
niejszym swoim impecie pokojowy 
podbój zachodnich krańców Ga- 
licyi przez żywioł niemiecki, to na 
każdym kroku odnajdziemy tu ślad 
walki, stoczonej przez Towarzystwo 
Szkoły Ludowej. Wystarczy wy- 
mienić Białę, tę groźną twierdzę wo- 
jującej niemczyzny na ziemi czysto 
polskiej, gdzie uporczywy bój to- 
czy się ciągle, lecz gdzie zwycię- 
stwo musi się stać naszym udzia- 
łem, jeśli tylko wytrwamy w wal- 
ce. Pierwszą placówką naszą była 
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tu szkoła ludowa, założona przez 
Towarzystwo Szkoły Ludowej. By- 
ło to przed laty dziesięciu. Wów- 
czas trzeba było agitować, aby do 
szkoły polskiej ściągnąć dzieci 
zniemczałych polaków, dziś 600 
dziatwy wydziera się tu wynarodo- 
wieniu, a liczebność wzrasta tak, 
iż brak miejsca na pomieszczenie 
wszystkich zgłaszających się. Jest 
to typowy proces, który powtarza 
się wszędzie, gdzie Towarzystwo 
Szkoły Ludowej wchodzi z pochod- 
nią narodowej oświaty. Zdobyw- 
szy podstawy, buduje się gmach 
wyżej i wyżej. Obok świetnie pro- 
sperującej szkoły ludowej, stanęły 
w tejże Białej, przy bezsilnej wście- 
kłości wroga, dwie dalsze placówki, 
wzniesione ofiarnym groszem na- 
rodu: polskie gimnazyum i polskie 
seminaryum nauczycielskie. W dzia- 
łalności Towarzystwa Szkoły Lu- 
dowej, tak obfitej już w błogosła- 
wione skutki, są to najbardziej 
może świetlane punkty. 

Lecz działalność ta daleką jest 
jeszcze od spełnienia swych osta- 
tecznych zadań! Potężny i cierpli- 
wy wróg, który nie zna słomiane- 
go zapału, idzie naprzód i naprzód. 
Nie tylko tu zresztą, ale i na 
wschodnim froncie, toczy się śmier- 
telna gra o tysiące dusz polskich, 
które możemy stracić, lub zacho- 


wać dla ojczyzny. Stracić—w tej 
jedynej dzielnicy, w której może- 
my bronić się jawnie i przy uży- 
ciu wszystkich środków, jakiemi 
uzbraja kultura—byłoby nie tylko 
ciosem, byłoby hańbą i dowodem, 
żeśmy żyć nie warci. Walka musi 
być prowadzona dalej bez wy- 
tchnienia, a znaczna część jej przy- 
pada Towarzystwu Szkoły Ludo- 
wej. Na pozornie świetne jego 
sukcesy dotychczasowe nie należy 
też patrzeć optymistycznie. To 
drobna dopiero cząstka. Zewsząd 
coraz nowe i coraz natarczywsze 
narzucają się zadania, a zaspoko- 
jenie najpilniejszych tylko potrzeb 
przechodzi nieraz siiy instytucyi, 
która bezradnie musi spoglądać na 
olbrzymie jeszcze obszary, zagro- 
żone wynarodowieniem. 


W takiej chwili Towarzystwu 
przychodzi w pomoc wspaniały dar 
od narodu — „dar grunwaldzki*. 
Wskutek rosnących z roku na rok 
potrzeb i wydatków, zarząd głów- 
ny Towarzystwa tylko dzięki nad- 
zwyczajnym wysiłkom układał do- 
tąd swój budżet, a także „koła“ 
poszczególne, pozostawione wy- 
łącznie własnej przedsiębiorczości, 
nie zawsze, zwłaszcza w okolicach 
o niewielkim procencie polskiej 


Z. Myrton-Michalski. 


ludności, mogły rozwinąć należytą 
czynność. Dzięki „darowi grun- 
waldzkiemu* cała instytucya zy- 
skuje trwałe podwaliny pod dalszą 
wydatną działalność i pogodniej 
może spoglądać w przyszłość. 

Obok bezpośredniego sukursu 
materyalnego, odnosi Towarzystwo 
korzyść przez nastrój, jaki w naj- 
szerszych kołach wytworzył się dla 
jego prac oświatowych. Z nastro- 
ju tego będzie mogło bić dalszy 
trwały kapitał, zyskując nowe sze- 
regi członków. A liczba tych człon- 
ków wzrość musi, gdyż dotychcza- 
sowa jest zawsze jeszcze dopiero 
skromnym zawiązkiem. Jak bar- 
dzo jesteśmy jeszcze w tyle za in- 
nemi ludami na polu społecznej 
pracy oświatowej, można się prze- 
konać przez porównanie naszych 
cyfr z tego zakresu n. p. z czeskie- 
mi. Nie 24,000, lecz 350,000 człon- 
ków liczy czeska „Matice szkolska*! 
Jeśli nawet uwzględnimy, że cze- 
chów żyje w Austryi dwa razy wię- 
cej, niż nas, i że prześcignęli nas 
o wiele dobrobytem, to jeszcze 
i wtedy nasza „Szkoła Ludowa“ 
powinnaby mieć ze sto tysięcy 
członków, żeby wytrzymać porów- 
nanie z czechami. 

Nie osiągniemy tej cyfry ry- 
chło, lecz osiągnąć ją musimy. 

Tymczasem zapał społeczeń- 


Nasi artyści na obczyźnie. 


stwa dla pracy oświatowej na kre- 
sach skrystalizował się w „darze 
grunwaldzkim*. Do miliona już 
niedaleko. Jakżeby było pięknie, 
gdyby w roku przyszłym, w 500- 
lecie zwycięstwa ducha i oręża 
polskiego nad wrogiem dziedzicz- 
nym, zamiast czczych manifestacyi, 
które nie tylko nie licowałyby z po- 
łożeniem naszem, lecz, co gorsza, 
uwięziłyby bez pożytku część ener- 
gii narodowej i niepotrzebnie po- 
draźniłyby silnego wroga. gdyby 
zamiast tych manifestacyi naród 
uczcił wielką dziejową datę ze- 
braniem drugiego miliona na kre- 
sowe szkoły polskie! 

Clarus. 


(GSF 


Nasi artyści naobczyźnie. 


Zygmunt Myrton-Michalski. 


W ramach wspaniałego atelier ma- 
larskiego tłum strojny, rozszemrany 
a cisnący się do dwóch wielkich obra- 
zów, z których pierwszy jest wypiesz- 
czonym portretem cieplarnianej damy, 
drugi zaś ostrem studyum typowego 
wykolejeńca  bulwarowego; pierwszy 
tchnie wszystkiem, co jest z dostatku, 
drugi wszystkiem, co jest z nędzy, 


Studyum. 


Z. Myrton-Michalski. Szkic do portretu. 
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pierwszy kokietuje widzów atropiną 
rozszerzonemi źrenicami, drugi szydzi 
mętnem, przygasłem, lecz natrętnem 
spojrzeniem. 

Słowa uznania dla cher maitre'a pa- 
dają raz zarazem: „Znakomite!'— ,Pięk- 
ne“ —„Zwłaszcza koncepcya*!-—,, Tous 
mes compliments!“—,„A koloryt“!— „A po- 
dobieństwo!“—,„A ten... człowiek, nie- 
zmiernie oryginalny“.—,„Chociaż wolę 
portret damy... c'ekawam tylko, u kogo 
się ubiera"... 

Cher maîlre chyli głowę pod cio- 
sami pochwał, a uśmiech ironiczny Śli- 
zga mu się po ustach i zdawkowe 
przeplata odpowiedzi. 


Mrok zapada. Tłum rozbija się 
na kółka i kółeczka i przygląda się 
sobie i lustruje. Reporter „Figara* 


notuje pośpiesznie: książę Radziwiłł, 
hrabina Zamoyska, hrabiowie Potocki 
i Sierakowski, a dalej układa przemyśl- 
ną mozaikę nazwisk, wśród której mię- 
dzy bukietami comitesses, baronesses 
i markiz różnego autoramentu, widnie- 
ją dygnitarze sądownictwa francuskie- 
go, literaci, artyści, lekarze i burżuje. 


Od strony buduaru rozlegają się 
dźwięki fortepianu: Chopin, w inter- 
pretacyi Wierzbickiej, rozpoczyna raut. 
Dalej jakiś arcy-solista angielski za- 
siada do wiolonczeli, a dalej już cała 
deklamatorsko - śpiewacka „comedia“ 
uświetnia paryzki five o'clock, sekun- 
dowana przez strzelanie korków w „zim- 
nym“ bufecie... 


Tak było przed rokiem. Tak przed 
rokiem artysta malarz Zygm. Myrton- 
Michalski obchodził dzień wysyłania no- 
wych swych dzieł do salonu wiosennego. 


— Szczęściarz, proszę pana! —mó- 
wił do mnie przed rokiem kolega Mi- 


chalskiego.—Jemu co? Horsconcourzy- 
słą jest od lat, więc się nie potrzebuje 
troszczyć, ani czy go przyjmą do salo- 
nu, ani czy go „dobrze powieszą*... 
Takiego zawsze dobrze muszą powie- 
sić! A przytem, panie, ma facet stosun- 
ki!.. Widzi pan, portret ks. Hieronima 
Radziwiłła, tego, co z Arcyksiężniczką! 
A ta amerykanka w futrze—strasznie 
bogata! Obsta'unek za ob- 
stalunkiem! Machnie por- 
tret i dziesięć tysięcy, pię- 
tnaście dmuchnie, jak nic! 
Za rok będz'e miał willę w 
„Bois“ i ze dwie kamienice! 
Już teraz ma „susy“—i jakie 
jeszcze — burżuj jeden! A 
najważniejsze, szczęściarz — 
drzwiami i oknami—a ja, 
panie, w tym roku pejzaż 
dałem, bajkowy pejzaż, na 
ramy się zadłużyłem i wy- 
leli mnie z salonu, knocia- 
rze! Myśli pan, że oni tu, 
w Paryżu, znają się na czys- 
tej sztuce?.. 

— Michalskiego znam 
od lat dwudziestu pięciu— 
mówił do mnie przed ro- 
kiem człek, ku ziemi pochy- 
lony. Zjechał do Paryża z 
dwiema garściami i zapałem 
do pracy. Bieda żarła go 
okrutna Chwytać się mu- 
siał najlichszego wyrobku. 
Okładki, winietki, rysunecz- 
ki... aby wyżyć, aby się nie 
dać. Trwało tak długo. Aż 
Carolus Durand wziął go 
do siebie darmo na ucz- 
nia. I potem lata, lata ze- 
szły, zaniin nareszcie dorwał 
się chleba powszedniego. 
A jego dzisiejszy sukces, 


Zygmunt Myrton-Michalski w pracowni. 


to sięgnięcie stanowiska modnego por” 
trecisty i cherimnaiłre'a datuje od nieda- 
wna, bo ciężko w Paryżu cudzoziemco- 
wi,stokroć zaściężej polakowi, a dopieroż 
polakowi, którego, z uwagina poznańskie 
pochodzenie, zapisywano w papierach 
urzędowych, jako prusaka! Tak, tak, 
wiem ci ja coś o tem, skąd w Michal- 
skim ten gryzący sarkazm się bierze. 


Z. Myrton-Michalski. 


Portret. 


Z. Myrton-Michalski. 


Tu się dźwignąć, tu zdobyć imię, a co 
najtrudniejsze, materyalne stanowisko, 
tego jeden z tysiąca dokonać potrafi. 
Talent Michalskiego*—Nie patrz go 
pan tam, gdzie Michalski musi damom 
sporzyć wdzięków, wygładzać zmar- 
szczki, prostować nosy, zaokrąglać biu- 
sty, gdzie artysta musi robić portret 
tej osoby, którą dana pani chciałaby 
być!. Szukaj go w studyach, szukaj 
w dziełach, w których model miał je- 
dynie ambicyę zarobienia kilku fran- 
ków za pozowanie,—szukaj go wresz- 
cie w tych portretach, które Michalski 
maluje z upodobania do ciekawej po- 
staci, ze szczerego zamiłowania. Znaj- 
dziesz pan talent, pełen śmiałych rzu- 
tów, talent pierwszorzędny. 
Działo się to przed rokiem. 


Dziś głusza zalega piękną pracow- 
nię Michalskiego, gromada rozpoczę- 
tych prac wygląda od wielu miesięcy 
powrotu swego twórcy. Choroba ciężka 
powaliła tego „szczęściarza“, „wybrań- 
ca fortuny“ i więzi pod Neapolem 
i bierze zeń zapłatę za wszystkie prze- 
ciwności, które zwalczył, za wszystką 
niedolę, którą zwyciężyć się ośmielił, 


Portret P. Willy (Gauthier Villars). Paryż. 


na obczyźnie. 


Nasi artyści 


za lata gorączkowej na- 
tężonej pracy. 


W chwili hieślenia 
tych słów — nadchodzi 
wieść dobra Michalski 


wraca do sił, do zdro- 
wia i rwie się znów do 
palety umiłowanej. 


W. Gąsiorowski. 


Z ciężkich dni. 


W lecie 1861 r. kapitan pruskiego 
sztabu generalnego (w ćwierć wieku 
później pruski minister wojny) Verdy 
du Vernois przyjechał do Królestwa. 
Niby dlatego, by obejrzeć pola walki 
183031 r. nad Bugiem i Narwią. 
W rzeczywistości nie ruszył się z War- 
szawy ani na krok. Z nadzwyczaj- 
nem zaciekawieniem przypatrywał się 
wszystkiemu, co się działo w mieście. 
I w istocie miał na co patrzeć. Uj- 
rzał, jak sam powiada: „świat niepoję- 
ty, nowy, nieprzeczuwany*, aże, choć 
niemiec, głos ludzki rozumiał, więc to, 
co ujrzał, wywarło na nim głębokie, 
szczere, niezatarte wrażenie. 

„Cała ludność polska—pisze w 40 
lat potem w swych pamiętnikach— 


*) Władysława Daniłowskiego: No- 
tatki do pamiętników. Wydał Jan Czubek. 
Źródła do dziejów Polski porozbiorowych. 
Kraków, nakładem Akademii umiejętności, 
1908 
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Z. Myrton-Michalski. Głowa starca. 


w grubej żałobie, czyniącej jeszcze 
bledszemi i tak blade twarze, chodziła 
po ulicach poważnie i w milczeniu; 
nigdzie nie było słychać wesołej roz- 
mowy i śmiechu. Nienawistne spoj- 
rzenia, szeptane przekleństwa i groźby 


szły krok w krok za patrolami woj- 
skowemi, krążącemi nieustannie po 
mieście... W świątyniach jakiegokol- 


wiek wyznania, natychmiast po ukoń- 
czeniu nabożeństwa, rozlegały się chó- 
rem śpiewane, podniecające, rewolucyj- 
ne pieśni. Coraz to potężniej roz- 
brzmiewające dźwięki uderzały wresz- 
cie o ściany świątyni bolesnym jękiem 
zrozpaczonego narodu i wstrząsały do 
głębi nawet najobojętniejszych i obcych. 

„Miało się przytem wrażenie, że 
po stronie polskiej niewidzialna jakaś 
potęga kieruje wszystkiem. Tłumy 
trzymane były w ryzach; chętnie i po- 
słusznie  poddawały się wszystkim 
wskazówkom i rozkazom, których 
źródło nieznane osłonięte było głębo- 
ką tajemnicą. Ale ponad wszysthiem 
ciążyła duszna atmosfera, wobec któ- 
rej czuło się doskonale, że lada chwi- 
la burza nastąpić musi... Widziałem 
oto lud z całą energią organizujący 
się do powstania, które wybuchnąć 
musiało w chwili, gdy nagromadzo- 
na będzie dostateczna ilość broni 
i pieniędzy**...*). 

Kapitan pruski był doskonałym 
obserwatorem i — naturalnie, nie 0- 
mieszkał o rezultatach swych ob- 
serwacyi zawiadomić natychmiast tych, 


**) J. von Verdy du Vernois: Im 
Flauptquaitier dcr rusischen Armee in Po- 
len. Berlin, 1904 


których to najbardziej interesowało: 
Moltkego i Bismarcka. Było to zresztaje- 
go powinnością. W dwa lata, wysłany w 
specyalnej misyi do głównej kwatery w. 
ks. Konstantego, własnemi oczyma pa- 


trzył na rewolucyę, której wybuch 
przepowiedział. 
Że był dobrym obserwatorem, 


o tem najlepiej świadczy fakt, że po- 
chwycił natychmiast charakterystyczną 
cechę przedrewo- 
lucyjnych dni—to 
posłuszeństwo nie- 
znanej, niepo- 
chwytnej, tajemni- 
czej władzy, nie- 
znanej nie tylko 
obcemu przyby- 
szowi, ale i ogóło- 
wi. Zresztą, że ta- 
ki a nie inny na- 
strój panował wte- 
dy w nadwiślań- 
skiej stolicy, o tem 
wiemy dawno. Ale 
mimo, że pół wieku prawie od owych 
ciężkich dni minęło, dziś jeszcze ma- 
my wrażenie, że „niewidzialna jakaś 
potęga* kierowała wszystkiem, co się 
wówczas działo; nie widzimy jeszcze 
jasno i wyraźnie wszystkich źródeł, 
z których biły prądy, unoszące tłumy, 
źródeł, z których szły hasła i rozkazy, 
wykonywane z ślepem posłuszeństwem. 
Nie widzimy wszystkich sprężyn, kół 
i kółeczek, które poruszały rewolucyj- 
ną, ogromną bądź co bądź, maszynę. 

Zasłony, kryjącej wszystkie ta- 
jemnice przedrewolucyjnego spisku, nie 
podniósł Berg, ani Giller, ani Przybo- 
rowski; nikt nie dał dotąd syntetycz- 
nego obrazu konspiracyjnej roboty, 
która przygotowała styczniowy wy- 
buch, a potem próbowała nim kiero- 
wać. Było to zresztą prawie niemoż- 
liwe. Dokumentów urzędowych z tej 
epoki niesłychanie mało, a większość 
ich zaginęła w taki sam sposób, jak 
papiery, dotyczące stosunku Rządu na- 
rodowego z Mierosławskim, które Wła- 
dysław Janowski zniszczył tuż przed 
swą bohaterską śmiercią pod Krzywo- 
sądzem.  Pamiętników, dotyczących 
właściwej przygotowawczej akcyi, a tak- 
że i późniejszego działania Rządu, 
również niesłychanie mało, bo z głów- 
nych działaczy wielkiej tragedyi więk- 
szość nie miała czasu na pisanie swych 
wspomnień.. przed pójściem na szu- 
bienicę. Ci zaś, co owe ciężkie dni 
przeżyli, nie kwapili się do spisywania 
swych pamiętników. 

Jeden z nich tylko, na wygnaniu, 
patrząc na „ciemniejące w dali łańcu- 
chy gór Sazańskich, dotykających się 
swemi wiecznie śnieżnemi szczytami 
chmurnych obłoków“, spisał wszystko, 
co pamiętał, na co patrzył, czego 
magna pars fuit. 1 dziś dopiero, gdy 
piąty dziesiątek lat od upadku stycz- 
niowego powstania przesunął się już 
w połowie, te smutne, strasznie smut- 
ne, serdeczną krwią pisane wspomnie- 
nia ujrzały światło dzienne. 

Napisał je Władysław Daniłowski. 

Nam, cośmy po owej katastrofie 
dziejowej na świat przyszli, nazwisko 
to nic nie mówiło; postać ta nie ja- 


Wacław Przybylski. 


Rok IV N: 36 z dnia 4 wrzesnia 1909 roku, 


śniała przed nami w aureoli bohater- 
skiej chwały. Przysłoniły ją majesta- 
tem swym i wielkością postacie: Trau- 
guttów, Bosaków, Padlewskich, Siera- 
kowskich, Żulińskich, Krajewskich i ty- 
lu inuych. Do wyżyn bohaterstwa nie 
wzniosły Daniłowskiego jego losy, 
acz męczennicze; wielkości niema 
w jego czynach, acz doniosłych. Jed- 
nak na pamięć zasłużył, bo życie jego 
było czyste, piękne i tragiczne i nie- 
rozłącznie związane z najważniejszemi 
wypadkami styczniowego powstania 
i wszystkiego, co je poprzedziło. 

Ale właściwe znaczenie pamiętni- 
ków Daniłowskiego nie wynika z ich 
wartości, jako dokumentu historyczne- 
go, jako źródła do dziejów konspira- 
cyi przedpowstaniowych i do dziejów 
niejako politycznych i wewnętrznych 
samego powstania. Wynika ono z ich 
wartości, jako materyału do rekonstruk- 
cyi psychiki młodzieży polskiej lat 
owych, jako dokumentu „ducha cza- 
su“, który tę młodzież  przenikał 
i kształtował, jako streszczenia wszyst- 
kich prądów, wierzeń, ideałów, uczuć, 
porywów, które w tej młodzieży by- 
ły, panowały nad nią, realizowały się 


W. ks. Konstanty z rodziną. 


w jej czynach. W swej generalnej, 
jakby pod bezwzględnym przymusem 
wewnętrznym spisanej spowiedzi, Dani- 
łowski staje przed nami, jako arcytyp 
młodzieży swej epoki z wszystkiemi 
jej wadami i cnotami, z całym mate- 
ryałem przygotowawczym, który wy- 
tknął jej drogę życiową, wszystkiemi 
tainowskiemi forces du dedans i forces 
du dehors, które uczyniły ją taką, jak 
była, a nie inną. 

W żadnej może epoce rysy indy- 
widualne jednostki nie usuwały się 
w tym stopniu na plan drugi wobec 
rysów wspólnych ogólnie. Mimo róż- 
nic siły charakteru, zdolności, umiło- 
wań osobistych, cała młodzież ów- 
czesna jedno miała podłoże uczuciowe, 
ideowe i etyczne, jednę wiarę, jeden 
ideał, jeden typ psychiczny. To też 
spowiedź Daniłowskiego jest spowie- 
dzią wszystkich mu rówieśnych, jego 
mimowolna niekiedy autocharakterysty- 
ka— charakterystyką całego pokolenia. 


Jako indywidualność, nie wyróż- 
niał on się niczem wśród swych ró- 
wieśników; talentami, głębią myśl- 
i wiedzy przewyższało go wielu; ener- 
gią działania i pomysłowością, siłą pa- 
nowania nad tłumem--również; donio, 
słością i wagą czynówtakże. Przy, 
padek rzucił go w wir konspiracyjnych 
prac irewolucyjnych działań; przypadek 
wysunął na plan pierwszy i narzucił 
udział w kierownictwie ruchem; przy- 
padek wreszcie, fatalny i nieszczęsny, 
jego właśnie uczynił ofiarą najhanieb- 
niejszej podłości i niewątpliwie złamał 
ostatecznie i przedwcześnie jego ży- 
cie. 

Dwudziestoletni chłopak, marzy- 
ciel, który sam widzi w sobie sobo- 
wtór Szars- 
kiego z „Po- 
wieści bez 
tytułu“, ide- 
alista, „bu- 
dujący nie 
zamki, ale 
szczęście ca- 
łego kraju 
na skrzy- 
dłach mło- 
dzieńczej 
wyobraźni*, 
romantyk, 
poddający 
życie li tylko 
nakazomwy- 
obraźni i u- 
czucia; dzie- 
ciak, „które- 
mu czytanie Mochnackiego History! po-! 
wsłania nabiłogłowę planami konspiracyi 
i przygotowań rewolucyjnych", —Danii 
łowski niczem nie różni się od więk- 
szości tej młodzieży, co obok niego 
i z nim razem w 1859 r. wpadła 
w kipiący wir warszawskiego studenc- 
kiego życia. Różni się chyba tem, że 
był wątły, nadzwyczaj nerwowy i wraź- 
liwy, zagrożony chorobą serca. 

Tak samo, jak wszyscy rówieśni, 
mierzył siły na zamiary, bez źdźbła 
egoizmu niósł siebie w ofierze spra- 
wie publicznej, wierzył w to, w co 
wierzyć mu kazało uczucie, a nie roz- 
sądekirozwaga, żył nadzieją, a nie rze- 
czywistością, rojeniem, a nie realną 
prawdą. Tak samo, jak wszyscy, był na- 
iwny i łatwowierny, cieszył się, że 
może dramat układać i mieć „młodość 
bardzo piękną, niespokojną*, bez my- 
śli o tem, że to młodość—bez jutra. 
W tej młodości nie było miejsca na 
nic innego, prócz sprawy narodowej, 
która była jedyną jej treścią. Wszyst- 
ko sprawie tej było podporządkowane 
ona przed wszystkiem innem miała 


Ludwik Mierosławski. 


pierwszeństwo nawet przed miłością 
dla kobiety, tą cudną, czystą, idealną, 
romantyczną miłością dwudziestoletnie- 
go chłopca... 

Tacy, jak Władysław Daniłowski, 
byli oni wszyscy, taką była cała mło- 
dzież ówczesna. 


Adolf Strzelecki. 


Brzega. Pokoik z haftami Szczygielskiej. 


Brzega. 


Pokój jadalnyjz ceramiką Szczygielskiego. 


Wystawa przemysłu artystycznego 
stylu zakopiańskiego. 


II. 


Jak wiele jednak już zrobił Brze- 
ga i jego towarzysze, dowodem wy- 
stawa, którą niedawno otwarto w jego 
mieszkaniu. Wystawa ta, mająca na 
celu zapoznanie szerokiego ogółu ze 
stylem zakopiańskim, zachęcenie do 
popierania przemysłu, który zastąpić 
nam może świetnie wyroby obce i nic 
z naszym duchem i kulturą niemające 
wspólnego, wywarła jak najlepsze wra- 
żenie, wywołała uznanie i żywe zacie- 
kawienie; zakupiono wiele rzeczy, zgło- 
szono sporo zamówień. Bo też mała 
ta, niereklamowana wystawa wykazała 
prawdziwe Dbagactwo motywów, nie- 
spodziewanie pięknych i świeżych, któ- 
re łatwo rozwinąć w przedziwnie oka- 
załe rzeczy; idzie tylko o rozwój tego, 


co jest już gotowe. 
ko świetnie da się rozwijać, dowiódł 
już tego Witkiewicz w willach Gna- 
towskiego, Chrostowskiego i i., Brzega 
w swoich meblach, wreszcie grupa ar- 
tystów, którzy mają swoje rzeczy na 
obecnej wystawie. 

A więc: Brzega dał swoje prze- 
śliczne urządzenia, stoły, stołki, kre- 
densy, biurka, biblioteki, zegar do po- 
koju jadalnego, skrzynie, półki i t. d.— 
wszystko to rzeczy, pomyślane dosko- 
nale, w wyzyskaniu stylu skończone, 
jakieś dziwnie świeże, niebanalne; 
piękność ich spoczywa w samej kon- 
strukcyi, mocnej, masywnej, a mimo 
to nie ociężałej, urozmaiconej ornamen- 
tami roślinnemi i geometrycznemi, 
w świetnem zastosowaniu do użytku 


A jak to wszyst- 


codziennego, w prostym, szczerytń 
wykwincie artystycznym, w liniach 
śmiałych, składających się na całość, 
czasem nieporównanie oryginalną. Na 
tle tym znakomicie wygląda grupa 
modlących się górali (rzecz niezupeł- 
nie skończona), dzieło traktowane sze- 
roko, doskonałe w rysunku i pla- 
styce. 

Bardzo uwagi godne są prace 
Szczygielskich. Makaty Kazimiery 
Szczygielskiej, artystki-malarki, para- 
wany, nakrycia stołowe, poduszki, 
wzory do wyszywania, to rzeczy, bę- 
dące prawdziwą niespodzianką, nieraz 
arcydzieła rysunku i igły, subtelne 
w kompozycyi, świetnie wyzyskanej 
z całego bogactwa motywów zako- 
piańskich. Artystka stworzyła na- 
prawdę rzeczy, godne pierwszorzęd- 
nych wystaw, nowe zupełnie, idealnie 
dostrajające się do całości urządzenia 
i piękna; jest to rodzaj, prawie u nas 
nieznany, którego wprowadzenie jest 
niezaprzeczoną zasługą Szczygielskiej. 

Zupełną nowością i rzeczą godną 
szerokiego poznania—to ceramika zna- 
nego artysty -rzeźbiarza, Antoniego 
Szczygielskiego. Na wystawie jest 
całe mnóstwo jego waz, wazonów, 
konch, kwieciarek, lichtarzy, talerzy, 
dzbanów. Szczygielski z całą miło- 
ścią twórcy, robiącego rzeczy nowe, ze 
smakiem i kunsztem znawcy, powy- 
szukiwał  najcharakterystyczniejsze i 
piękne motywy ze spinek, klamer, 
czerpaków, ubiorów, tkanin i malowi- 
deł i przeniósł je na swoje wyroby 
gliniane, które powinny i muszą siłą 
swojej świeżości i piękna, a także ita- 
niością, zyskać uznanie, zbyt i rozpo- 
wszechnienie. Szczygielski wziął się 
do tych rzeczy z takim zapałem, że 
zarzucił nawet po części rzeźbę, pra- 
cując całą zimę i lato nad zakopiań- 
ską ceramiką, badając glinę okoliczną 
i tworząc coraz to nowe formy dla 
swoich—jak się z uśmiechem na swo- 
jej dobrej twarzy wyraża— „garnków*. 
Marzy tylko o wystawieniu pieca do 
wypalania tych rzeczy, co powinno 
się stać i oby się jak najprędzej stało! 

Rysunki artysty-malarza Kłosow- 
skiego, ornamentacye i dekoracye 
ścian, wykazują wielką znajomość, po- 
mysłowość i subtelność linii, barw ize- 
stawienia kompozycyjnego. Wyroby 
ślusarskie Jana Mosza, zamki, klucze, 
zawiasy, okucia, kasety, klamry i t. d., 
piękniejsze nieraz od tych, jakie spo- 
tyka się w ciekawych zbiorach zagra- 
nicznych, specyalnie w „Muzeum ger- 
mańskiem* w Norymberdze. 

Wystawę uzupełniają stare obrazy 
góralskie, pasy, zbiór ślicznych koro- 


Ceramika. 


A. Szczygielski. 


nek pomysłu Witkiewicza, kostyum 
góralski Witkiewiczowej, bardzo stylo- 
wy w swojej szorstkiej, prostej robo- 
cie, piękne pasy i paski damskie robo- 
ty p. Biechońskiej (przeznaczone na 
wystawę do Londynu), wreszcie kili- 
my, szale i chodniki, które Brzega na 
własnych krosnach zaczyna wyrabiać. 

Artur Schröder. 


JE erno] 


Z PADOŁU NA WYŻYNY. Jak zebrać 

fundusze, nap. Stefan Prószyński. Kra- 

ków. Księgarnia Spółki wydawniczej pol- 
skiej. 

Prócz truizmów, nic książka p. Pró- 
szyńskiego nie zawiera. Znajdujemy tu 
oklepane rady, służące ku rozwiązaniu 
kwestyi społecznej, a więc: oszczędność, 
podniesienie oświaty i pracowitości, umo- 
ralnienie mas, polepszenie wychowania, 
spółki współdzielcze i utrwalenie jedności 
w narodzie, które ma ku nam  litwinów 
i rusinów pociągnąć. Nie zapomniano tu 
ani o Franciszku Józefie, ani o encyklice. 
Zaiste, dobrzeby działo się na świecie, 
gdyby się dało za pomocą tak prostych 
środków kwestyę społeczną rozwiązać! 


LUDWIK WŁODEK. Na ziemi Waszyng- 

tona. Wrażenia z podróży. Szkice ame- 

rykańskie, tom |. Warszawa. Biblioteka 
dzieł wyborowych. 


Pierwszy tom dziełka zawiera opis 
podróży do Amerykl i czysto zewnętrz- 
nych wrażeń, dostarczonych przez niezna- 
ną część Świata. Wrażenia te, dość żywo 
skreślone, nie różnią się niczem od wielu 
podobnych wrażeń z innych podróży. 
Szkice amerykańskie zapoznają nas z róż- 
nemi stronami życia społecznego w Ame- 
ryce i dowiadujemy się z nich, że wiele 
wad europejskich, np. łapownictwo, nieto- 


K. Szczygielska 


Parawan. 


lerancya rasowa, niedobory w szkolnictwie 
it d. kwitnie i w tym błogosławionym 
kraju demokracyi. Następny tomik przy- 
niesie nam niewątpliwie zajmujące dane 
o naszych rodakach w Ameryce. 


Bibliografia druków, odnoszących się do 

Komisyi Edukacyi Narodowej, pierwszego 

w Europie Ministeryum Oświaty. Odbitka 

„Muzeum“. Lwów. Księg. B. Poło- 
nieckiego. 

Bibliografia druków Komisyi Eduka- 
cyjnej, której zestawienie jest wielką za- 
sługą Józefa Lewickiego, wykazuje nam 
ogrom zasług tej instytucyi, jedynej w swo- 
im czasie. Widzimy ogromną ruchliwość 
w wydawaniu dzieł oryginalnych i przy- 
swajaniu obcych językowi polskiemu. Po- 
mimo doskonałych opracowań częściowych 
(Karbowiaka i in.), nie mamy jeszcze do- 
kładnego obrazu działalności Komisyi 
i bibliografia niniejsza zapewne zachęci 
naszych badaczy do skreślenia tego obra- 
zu w najbliższym czasie. 


Etnograficzno-statystyczny zarys » liczeb- 
ności i rozsiedlenia ludności polskiej. 
Opracował Edward Czyński przy współpr. 
T. Pillingera Wyd. II. Warszawa. 1909. 
Skład gł. w księg. E. Wende i S-ka. 

Nad każdym szmatem ziemi polskiej 
wiszą czyhające, zaborcze pazury, każdy 
jej zakątek jest nam zaprzeczony nie tyl- 
ko przez zaborców, lecz i przez braci 
w niedoli. Dlatego porachowanie naszych 
szeregów, wykreślenie granic rozsiedlenia 
nabiera szczególnej doniosłości. Dodane 
do szkiców i tablic statystycznych mapy 
wykazują poglądowo stan posiadania Pol- 
ski podług ostatnich zestawień. 


Spartacus. Eine Stoffges.tichte. nau- 
gural Dissertation zur Erlangung der phi- 
losophischen Doktorwiirde d. H. Ph. Fa- 
kultat d. Universitat Leipzig von Jan 
Muszkat-Muszkowski aus Warschau. Xe- 
nien-Verlag. Leipzig. 1909. 


Rozprawa doktorska naszego rodaka 
zawiera przegląd opracowań tematu „Spar- 
tak“ przez różnych pisarzy, od Lessinga 
aż do Kalisiera. Wykazanie, w jaki spo- 
sób różni pisarze w przeciągu przeszło 
wieku, t. j. odkąd rozpoczęły się walki 
o prawa człowieka, traktowali ten sam 
motyw zbuntowanego wodza niewolników, 
zasługuje na uwagę. Autor, jakkolwiek 
znać na nim wpływ ciężkiej i przeładowa- 
nej erudycyą szkoły niemieckiej, nie za- 
tracił słowiańskiego powabu i ujęcia przed- 
miotu. 


HENRYK HEINE. Pieśni współczesne. 
Przełożył Władysław Nawrocki. Wyd. 
„Sfinksa“. Warszawa. 1909. 


Przekład p. Nawrockiego jest dość 
ciężki, obfituje w wyrazy zbyteczne, sztu- 


kujące ilość sylab w wierszu. 
Asnyka, Belmonta, Niemojewskiego z te- 
go punktu widzenia można nazwać uda- 
tniejszemi. Lecz ogromną zaletę przekła- 
dów Nawrockiego stanowi doskonałe od- 
danie i zachowanie swoistej rytmiki wier- 
sza Heinego, pełnego muzyki, kapryśne- 
go, nie mającego równych sobie. Pieśni 
Heinego, jakkolwiek pisane wśród walk 
wolnościowych niemieckich, niejednokro- 
tnie dźwięczą nie przestarzałą dla nas 
aktualnością. 


Przekłady 


Stanisława Wyspiańskiego „Achilleis“. Sce- 
ny dramatyczne. Objaśnił Karol Wróblew- 
ski. Lwów. Księgarnia H. Altenberga. 
Warszawa. E. Wende i S-ka. 1909. 

Nie napróżno „Goniec* poleca prace 

p. Wróblewskiego szkołom średnim. Rze- 
czywiście, z jednej strony komunały o psy- 
chologii twórczej, z drugiej gruntowne ze- 
stawienia z wzorami dawnemi dają dosko- 
nały materyał dla młodzieży szkolnej. 
Nie znajdujemy atoli u p. Wróblewskiego 
wczucia się w istotę twórczości Wyspiań- 
skiego. ani tego wgłębienia się w treść 
symbolów, które wypływa jedynie ze 
współmierności duszy krytyka z duszą 
twórcy. Ale i te prace, jakkolwiek nie 
dadzą nam zrozumienia Wyspiańskiego, 
pożyteczne są, jako materyał porównaw- 
czy, byle nie miały pretensyi do tego, aby 
być kluczem do skarbca zmarłego poety. 
san. 


Erastow. Pod Laojanem. Ze wspom- 

nień naocznego świadka. Tłómacz. J. B. 

Warszawa. Księg. L. Biernackiego i S-ki. 
1909. 

Jest to pół-powieść, pół-historya. Au- 
tor sam przyjmował udział w wojnie ja- 
pońskiej ito, co zaobserwował, podaje nam 
w sposób pełnej realizmu ironii. Rzecz 
dzieje się w Laojanie i obejmuje czas mię- 
dzy dwiema bitwami: bitwą pod Wa-fam-goui 
pod Laojanem. Obie bitwy opisane w sposób 
poprostu fachowy, ale nie one stanowią esen- 
cyę dzieła, tylko szczegóły dokoła bitwy: bez- 
ład, nieporządek, nadużycia wszelkich za- 
rządów, brak prowizyi, broni, łapówki, 
złodziejstwa, maruderstwo, rozpusta, tysią- 
ce kokot, towarzyszących armii, despotyzm, 
prześladowanie żywiołów obcych i t. d.— 
wogóle to wszystko, co doprowadziło do 
pogromu i rewolucyi, a co tak rychło zo- 
stało zapomniane. Erastow nam to wszyst- 
ko przypomina. Książka, ze wszech miar 
godna przeczytania. Przekład dobry. 

Z. K. 
Stanisław Rotwand. Przegląd ogólny bu- 
dżetu państwowego na r. 1909. 


Autor przedłożył Radzie państwa, któ- 
rej jest członkiem, memoryał w sprawie 
budżetu państwowego Rosyi na r. 1909. 

W swej cennej, interesującej pracy au- 
tor stwierdza nieproporcyonalność pomię- 
dzy ciążącemi na państwie zadaniami a 
kulturalnemi i materyalnemi siłami ludno- 
ści. Wymowne są przytaczane przez au- 
tora dane. Jeżeli zestawić zarobek ludno- 
ści Rosyi z jej 150-milionową ilością, oka- 
że się, że średnio na jednę duszę przypada 
około 60 rb. dochodu brutto rocznie. 

Położenie ludności w ogólnych zary- 
sach tak się przedstawia, że ze śmiesznie 
małego, prawie żebraczego, średniego do- 
chodu jednostki podatki i powinności za- 
bierają tyle, że na wszystkie potrzeby każ- 
dej jednostki pozostaje średnio nie więcej, 
jak 10 kop. na dobę. Ludność wobec te- 
go nie tylko nie może się kulturalnie ro- 
zwijać, ale nawet i zdrowo odżywiać. 

Słusznie też—zaznacza autor--należy 
się całej ludności wytchnienie od obciążeń 
podatkowych. 


PANNY 72% 
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Uroczystość poświęcenia kamienia węgielnego pod „Dom Polski“ w Grzymałowie. 


W małej parafii. 


Co zdziałać może jeden człowiek 
dobrej woli. 


W miasteczku Grzymałowie, poło- 
żonem na kresach galicyjskiego Podo- 
la, poświęcono niedawno uroczyście 
fundamenty pod gmach „Domu Pol- 
skiego“. Trzeba znać dobrze miejsco- 
we stosunki, aby zrozumieć w całej 
pełni znaczenie podobnego faktu dla 
mieściny tej miary, co  Grzymałów. 
Miasta, a zwłaszcza miasteczka we 
wschodniej części Galicyi, są tylko 
w połowie polskiemi. W czasie naj- 
żywszej naszej działalności koloniza- 
cyjnej na wschodzie Rzeczypospolitej 
nie zdołaliśmy opanować całkowicie 
placówki tej doniosłości, co miasta, i 
dziś, po całych stuleciach oddziaływa- 
nia naszej kultury, wykazują one czę- 
ściowy tylko odsetek polskiej iudności, 
w korzystnych wypadkach zbliżający 
się do połowy. Reszta — to żydzi i 
rusini. Grzymałów jest właśnie takiem 
miasteczkiem, jednem z wielu. Żywioł 
polski tutejszy, to urzędnicy, rzemieśl- 
nicy, trochę drobnego mieszczaństwa. 
Okolica najbliższa jest taką samą mie- 
szaniną. W całym tym pasie Podola 
galicyjskiego, w którym leży Grzyma- 
łów, rozsiane są liczne dawne i świe- 
że kolonie polskie, przewagę jednak 
liczebną stanowi wieś ruska. Zabez- 
pieczyć istnienie tych naszych wysp 
językowych można jedynie, podnosząc 
temperaturę uczucia narodowego wśród 
ludności i skupiając ją jak najbardziej 
we wspólnych ogniskach. Jedno i dru- 
gie stało się w sposób wzorowy i mo- 
gący służyć za świetny przykład wła- 
śnie w Grzymałowie, a stało się dzięki 
patryotycznej zasłudze jednego czło- 
wieka. Za kilka miesięcy już posię- 
dzie Grzymałów instytucyę  niezmier- 
nego znaczenia: „Dom Polski*. Będzie 
to ognisko życia polskiego w miastecz- 
ku. Tu, pod wspólnym dachem, znaj- 
dą pomieszczenie wszystkie stowarzy- 
szenia i korporacye polskie, jakie ist- 
nieją w Grzymałowie, tu mieścić się 
będzie przestronna sala na wszelkie 
zebrania, obchody, uroczystości naro- 


dowe, wykłady popularne, przedstawie- 
nia teatralne. 

Wszystko to jest dziełem skrom- 
nego proboszcza miejscowego, księdza 
kanonika Aleksandra Walenty, którego 
nazwisko zasługuje na najwyższą cześć 
publiczną, a czyny na naśladowanie 


ze strony całego naszego duchowień-, 


stwa. Życie ks. Walenty jest świet- 
nym przykładem, ile dobrego może 
zdziałać jeden człowiek, przejęty głę- 
boko myślą służenia sprawie publicz- 
nej. 

Na prośbę naszą opowiedział 
twórca „Domu Polskiego* w Grzyma- 
łowie historyę swoich patryotycznych 
usiłowań na parafii. Opowiadanie to 
powtarzamy, jako nader ciekawy do- 
kument. 

— Kiedy tu przybyłem przed laty 
dwudziestu—opowiada ks. kanonik Wa- 
lenta—zastałem w parafii panujący ję- 
zyk ruski. Zruszczyli tutejszy lud pol- 
ski nie rusini, lecz sami polacy. Sędzia 
w sądzie, ekonom dworski przy robo- 
cie, lekarz przy ordynacyi, nauczyciel 
w szkole, nawet księża polscy z pa- 
rafianami, wogóle wszyscy mówili z po- 
lakami po rusku, dając im do zrozu- 
mienia, że człowiek prosty nie powi- 
nien mówić inaczeji że po polsku mię- 
dzy sobą mogą mówić tylko panowie. 
Przeciw temu samobójczemu przesądo- 
wi, czy nałogowi, tak bardzo, niestety, 
do tej pory jeszcze rozpowszechnione- 
mu na Rusi, występowałem na ambo- 
nie, przy konfesyonale i przy każdem 
zetknięciu się z parafianami, nie szczę- 
dząc gorzkich wymówek inteligencyi 
naszej, wynaradawiającej dobrowolnie 
lud polski. SŚmiano się ze mnie i mó- 
wiono mi, że jestem szowinistą. 

Będąc na wycieczce w Czechach, 
przekonałem się o cudownem działaniu 
pieśni, a wielu ludzi tamtejszych opo- 
wiadało mi, jak znakomicie pieśń przy- 
czyniła się do utrzymania narodowości 
i mowy czeskiej, gdy niemcy usiłowa- 
li zgermanizować ten naród. Wziąłem 
się więc do pieśni. Najpierw na kart- 
kach ulotnych, a następnie w osobnych 
książeczkach drukowałem sam pieśni 
polskie i uczyłem ich po nieszporach 
na cmentarzu kościelnym, zaś w dnie 
powszednie u siebie w domu. Zbiór 
pieśni, który wydałem w 2,000 egzem- 
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plarzy, rozrzuciłem bezpłatnie w całej 
naszej okolicy, dając go każdemu, kto 
chciał się uczyć śpiewać. Nadto wy- 
brałem kilka dziewcząt, które wykształ- 
ciłem umyślnie na instruktorki śpiewu, 
i te w niedziele i święta wysyłałem 
do okolicznych wiosek w obrębie pa- 
rafii, aby uczyły tam pieśni polskich. 
W prowadziłem także przedstawie- 
nia sceniczne i u siebie w domu przy- 
sposobiłem moich parafian do odegra- 
nia różnych sztuk ludowych. Oba te 
środki, pieśń i teatr, ogromnie przy- 
czyniły się do upowszechnienia języka 
polskiego w użyciu domowem. Kilku- 
dziesięciu dziewczętom sprawiłem włas- 
nym kosztem ubrania krakowskie, 
w których występowały  gremialnie 
w dniach uroczystych, co znowu pod 
niosło urok narodowego polskiego 
stroju. Urządzałem obchody narodo- 
we, aby mój lud dowiadywał się, że 
ma świetną przeszłość. Przed laty 
pięciu zawiozłem blizko 500 moich pa- 
rafian do Krakowa; potężne wrażenie 
tej wycieczkido 
: =~ dziś się nie za- 
tarło. Olbrzy- 
mią pomoc 
E. ) wszystkim, któ- 
asn. rzy w tym kie- 
: runku u nas 
pracowali, przy- 
niósłposełWło- 
dzimierz Kozło- 
wski, który, ob- 
jeżdżając 
przed kilku laty 
wschodnie po- 
wiaty, potwo- 
rzył komitety 
organiza cyjne 
dla obrony praw polskiego narodu i 
propagował wszędzie obowiązek odzy- 
skania mowy ojczystej. Od tego czasu 
przestano też i mnie nazywać szowinistą. 
Tylko brak domu, brak sali dawał 
się nam dotkliwie odczuwać. Trudno- 
ści były w tym kierunku niemałe. Ale 
„Pan Bóg łaskaw na mazury“, i tutaj 
jakoś szczęśliwie się wszystko poko- 
nało. Przybył tu na dyrektora młyna 
p. Roman Zaborski i jemu zawdzię- 
czam, że idea naszego domu oblokła 
się w czyn. On sfinansował plan bu- 
dowy. Polonia tutejsza, więc księża, 
urzędnicy rządowi i prywatni, pośpie- 
szyli ze składkami w gotówce, niektó- 
re dwory przyszły nam z pomocą ma- 
teryałem budowlanym, zaś dzięki wła- 
ścicielowi Grzymałowa, hr. St. Piniń- 
skiemu, wybranemu przewodniczącym 
komitetu budowy, uzyskujemy pożycz- 
kę bankową w kwocie 27,000 koron 
(cały dom ma kosztować 52,000 kor.). 
I Dom nasz, „Dom Polski“ w Grzy- 
małowie, dźwiga się właśnie. Już par- 
ter stoi gotów, a obecnie buduje się 
na nim piętro. Pomieści się w nim 
Towarzystwo Szkoły Ludowej, kasyno 
polskie, gospoda polska, kasa zalicz- 
kowa „Pomoc* i wielka sala na zgro- 
madzenia i przedstawienia, tak, że ca- 
łe życie polskie tu będzie skoncentro- 
wane. Dom nasz stwarza w tem życiu 
nową, da Bóg, najpomyślniejszą erę... 
Tyle opowiadania zacnego pro- 
boszcza grzymałowskiego. 
A teraz dla tysięcy „wyższych du- 


Ks. kan. Aleks. Walenta. 


chów“, które „duszą się“ i jałowieją 
w polskiem „bagnie prowincyonalnem*, 
sens moralny: uczyńcie każdy w obrę- 
bie swego partykularza to, co ten 
dzielny ksiądz uczynił dla swej para- 
fii. To będzie dokument istotnej du- 
chowej wyższości! 


Lwów. 


Clar. 


= 


Uroczystość kapłańska w Kono- 
jadzie (W. Ks. Poznańskie). 


W Konojadzie (W. Ks. Pozn.) w pierw- 
szych dniach sierpnia odbyła się nader 
podniosła uroczystość godów dwudziesto- 
pięciolecia kapłaństwa ks. radcy Walente- 
go Kolasińskiego. Akt liturgiczny rozpo- 
czął się na schodach plebanii przemową 
ks. dziekana Czechowskiego i wręczeniem 
upominków od braci kapłanów: złotej 
monstrancyi i srebrnych świeczników. Na- 
stępnie w otoczeniu 40 księży, licznego 
obywatelstwa i parafian poprowadzono ju- 
bilata do kościoła, gdzie w czasie sumy 
przemówił podniośle ks. dziekan Mędlew- 
ski z Parkowa. Po nabożeństwie wrócono 
w procesyi na plebanię. Tu podziękował 
ks. jubilat za modlitwy, hojne dary i życz- 
liwość. Do śniadania zasiadło około 70 
osób wszystkich stanów: wybitne obywa- 
telstwo okoliczne i z dalszych stron, ducho- 
wieństwo z obu dyecezyi poznańskich Prus 
i Galicyi. Telegramów i listów ze wszyst- 
kich stron Polski nadeszło kilkaset. W uro- 
czystości uczestniczyła 94-letnia staruszka, 
matka jubilata; do niej jubilat zwrócił się 
z przemówieniem dziękczynnem, które 
Kawicz. 


wszystkich wzruszyło. 


Ks radca Wojciech Kolasiński, z Konojadu, 
(W. ks. Pozn), jubilat, w otoczeniu ducho- 
wieństwa i obywateli. 


Kaplica w Berbechach 
na Podolu. 


W dn. 9 lipca r. b. na Podolu we wsi 
Berbechy, należącej do pp. Grzymała-Po- 
krzywnickich, odbyło się poświęcenie no- 
wowzniesionej kaplicy pod wezwaniem Ser- 
ca Jezusa wobec zebranej rodziny i ludu. 
Aktu poświęcenia, z całą gorliwością sługi 


Bożego, dopełnił ksiądz Stanisław Szuman, _ 


magister S. Teologii, prefekt szkół kamie- 
nieckich, uświetniając uroczystość podnio- 


Kaplica w Berbechach 


słem przemówieniem. Po nabożeństwie 
odczytane zostało błogosławieństwo Ojca 
Świętego, przesłane specyalnie z Rzymu na 
ten dzień rodzinie i uczestnikom. 


Pg GO 


Ku czci Słowackiego w miejscu 
urodzenia poety. 


W d. 22 Sierpnia (4 Września) 
w Krzemieńcu, miejscu urodzenia Juliu- 
sza Słowackiego, staraniem grona oby- 
watelskiego, pragnącego jak najuroczyś- 
ciej uczcić ten dzień i miejsce, gdzie 
wielki duch poety przybrał kształty 
cielesne, została wmurowaną na wiecz- 
ną pamiątkę i poświęconą tablica mar- 
murowa, wykonana przez firmę „Olędz- 
ki“ w Kielcach. 5 i 6 września odbę- 
dą się dwawieczory artystyczne, poświę- 


Tablica ku czci Słowackiego w Krzemieńcu. 
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coneSłowackiemu, urządzone przez przy- 
jezdnych artystów teatru Gawalewicza, 
panią Pytlińską, pp. Orlińskiego i Kun- 
cewicza. Odegrane zostaną fragmen- 
ty z dzieł Słowackiego, między inne- 
mi z „Maryi Stuart“. Na oficyalny ob- 
chód i utworzenie komitetu nie zezwoliły 
władze miejscowe. Tablica nosi napis: 
D. O. M. 
Pamięci 
Juliusza Słowackiego, 
urodzonego w Krzemieńcu 
d. 22 Sierpnia 1809, 
zmarłego w Paryżu 5 Września 1849, 
Krzemieńczanie 
22 Sierpnia 1909 
Szkoda tylko, że obok daty 22-go 
Sierpnia nie położono w nawiasie daty 
nowego stylu: 4 Września, i że w da- 
cie śmierci popełniono kapitalną omył- 
kę. Słowacki zmarł 3 Kwietnia 1849 r., 
nie 5 Września, jak to opiewa tablica 


pamiątkowa. Na uroczystość tę spo- 
dziewany jest liczny zjazd obywatel- 
stwa z okolicznych gubernii. ż, 

HR 


Z żałobnej karty. 
Dr. Henryk Lubowski. 


„. Niedawno, na tem samem miejscu w 
„Swiecie* umieściliśmy zmarłego dn. 23 z. m. 
z okazyi jego 40-letniego jubileuszu, jako 
lekarza-ordynato- 
ra w Ciechocin- 
ku Zasłużony a M3 
popularny lekarz | % 
przeżył tę uro- | 
czystość o kilka 
zaledwie tygodni. 
W naszych naj- | 
bardziej uczę- | 
szczanych, a tak Í 
bogato w środki | 
lecznicze uposa- 
żonych wodach 
krajowych, znało 
i korzystało z rad 
zmarłego lekarza 


kilka pokoleń 
gości kapielo- Dr. Henryk Lubowski. 
„ wych, ceniąc w 


nim sumienność, doświadczenie i pieczoło- 
witość. Znaną też była powszechnie szla- 
chetność jego serca i dobroczynność lekar- 
ska w stosunku do ubogich pacyentów. Jego 
zasługą było utworzenie Towarzystwa Przy- 
jaciół Ciechocinka, którego był prezesem, 
Tow. właścicieli nieruchomości, oraz or- 
ganizacya pierwszej u nas wystawy zdro- 
jowej w Ciechocinku, której był również 
prezesem. Był on też żywą kroniką tej 
miejscowości, pamiętając jej rozwój, wzrost 
i doskonalenie się. Zmarły urodził się 
w Krakowie, gdzie już w r. 1851 uzyskał 
stopień lekarski; przeszedł następnie 
na uniwersytet w Berlinie, który ukończy- 
wszy, osiedlił się najpierw, jako lekarz 
w Nieszawie, w kilka lat jednak, t. j. 
w r. 1869, przeniósł się do Ciechocin- 
ka, gdzie odtąd nieprzerwanie ordyno- 
wał, zmarłszy w 41 sezonie leczniczym swej 
praktyki. Zgon Ś. p. Henryka Lubowskie- 


go osierocił żonę, syna, oraz brata jego 

Edwarda, zasłużonego i utalentowanego 

autora dramatycznego. a. 
SWAN 


O teatrze japońskim. 


Teatr japoński, jaki widziałem 
przed kilkunastu laty w Warszawie, 
z dwoma słońcami: Sadą-Yakko i Ka- 
wakami'm, jest i pozostanie dla mnie 
idealnym, niezastąpionym wyrazem sz íu- 
ki dramatycznej, zjawiskiem tak czy- 
stem i doskonałem pod względem tej 
sztuki, że mogę równać z niem co do 
tej doskonałości—jakkolwiek odrębne 
całkiem w rodzaju — tylko klasyczne 
rzeczy piękna greckiego. 

Teatr ten posiadał dwie rzeczy 
w najwyższym swym wyrazfe: prawdę 
i piękno. Prawdę uczuć życiowych, 
najsutszą, najokazalszą, najbardziej na- 
tężoną, i piękno formy najdoskonalsze, 
harmonijne, prawdę tę wznoszące od 
świata rzeczywistości do świata ideału: 
był to najszczytniejszy realizm idealny, 
czy też idealizm realny. 

Z żalem myślę, że już w życiu 
takiego teatru nie zobaczę, gdyż kwiat 
jego czysty i czuły, jaki mi dano było 
jeszcze oglądać, przez zetknięcie 
z oświeconą i przystosowującą Europą 
musiał się skazić i zmącić, ze służby 
ideału zejść na służbę ludzką — aż 
z piękna czystego stanie się barokiem 
sztuki i etnograficznym popisem. 

Teatr japoński rządzi się zgoła od- 
rębną zasadą sztuki: literatura jest 
w nim niczem, wszystkiem jest sztuka 
odtwórcza pojedyńczych momentów 
uczuć: tańca, wesołości, zalotności, mi- 
łości, zazdrości, obłąkania, wreszcie— 
korony tej sztuki: śmierci. Jest to sztu- 
ka właściwie mimiczna, doprowadzona 
do ideału. Prawdziwa sztuka, czyli od- 
tworzenie idealne życia. 

Aktor jest tu improwizatorem, 
wpierw stawszy się doskonałym akto- 
rem: oto rozwiązanie całej niepospo- 
litości tej sztuki, całej jej bezpośre- 
dniości i prawdziwości bezwzględnej. 

Wyćwiczony przez całe lata w od- 
powiedniej szkole dramatycznej (obda- 
rzony, oczywiście, talentem aktorskim, 
czyli zdolnością szybkiej percepcyi 
i wzniecania w sobie uczuć różnorod- 
nych), wygimnastykowany ogólnie pod 
względem ruchu, gestu, dżwięku, sło- 
wa, a nawet uczuć, stawszy się do- 
skonałem i czujnem narzędziem dla 
najdrobniejszych podmuchów uczuć, 
stawszy się istotnie odrębnością arty- 
styczną ciekawą, doskonałą i nie za- 
wodzącą, (jak ci kaloi k'agathoi ateń- 
scy) zaprawiwszy się tak ogólnie—nie 
zaś, jak u nas, w poszczególnym re- 
pertuarze ról, aktor taki z każdą chwilą 
wkroczenia na scenę wkracza w cza- 
rodziejstwo sztuki, gdzie żyje, działa 
i czuje nie- jak aktor, w którym drga 
człowiek, lecz jak człowiek, w którym 
drga aktor. 

Wie, że ma grać—dajmy na to— 
scenę zabójstwa; zna sytuacyę ogólną 
i psychologiczną, zna ją wewnętrznie, 
umie ją wewnętrznie. Od chwili wkro- 
czenia na estradę owiewa go ów duch 
sztuki, który naszym najlepszym arty- 
stom tylko w okruchu jest znany, 
wciąż mącony przymusowością tekstu 
i, bądź jak bądź, narzuconą regułą psy- 
chologiczną. Scenę tę zabójstwa im- 
prowizuje uczuciowo, przeżywa ją fak- 


tycznie, od rzeczywistości oddzielony 
tylko drobną pajęczyną świadomości 
i dalekiej przytomności, przeżywa każ- 
dym nerwem, każdą najgłębszą tkanką 
swej istoty, brutalną rzeczywistość wy- 
idealniając naturalnie całym zasobem 
szkoły, jaką w całej swej istocie orga- 
nicznie zawiera: nie może być tedy tu 
mowy o niezręczuym i nieestetycznym 
ruchu, o zawodnym dźwięku, o za- 
wodnej harmonii: jest to prawdziwy 
zabójca-aktor idealny. 

I stąd owe cudowne zjawy, psy- 
cho ifizyologiczne w żadnej sztuce eu- 
ropejskiej do tego stopnia nie osiąga- 
ne:  blednięcia zupełnego w chwili 
śmierci, odpływu całkowitego krwi od 
twarzy lub serca, sutych kropel potu, 
wyrazu Oczu — nie do opisania i nie 
do zapomnienia, drgnień, ruchów i ge- 
stów, subtelności i dyskrecyi, której 


Hanako 


żadna szkoła europejska nie powtórzy, 
tonów i dźwięków, które są skarbnicą 
żywą czy urną przechowanych najdroż- 
szych pereł, wyrwanych z łona naj- 
żywszych uczuć drgających. 

Minęły lata całe — przed oczyma 
wciąż, jak żywe, do najdrobniejszych 
szczegółów, wszystkie niezrównane 
gesty i wyrazy tej pary królewskiej: 
obłąkanie Sady, jej taniec, jej śmierć, 
pisanie listu (Kesa), przerzucanie sło- 
wami w Kupcu weneckim, Kawaka- 
miego scena walki na noże, scena za- 
bójstwa Kesy—cała rycerskość uczuć 
męskich i ptaszęcość tkliwych uczuć 
kobiecych, wszystko wreszcie, co było 
w tym teatrze wielką sztuką nawet 
w podrzędnych aktorach — arcywzory 
nieposzlakowane, całe muzeum drogo- 
cenne poszczególnych wyrazów uczuć, 
prawdy i piękna mimicznego. 

Krytyka  światlejsza europejska 
twierdzi, że Hanako, która rozpoczyna 
występy w Małym teatrze, w niczem 
nie ustępuje Sadzie-Yakko. Nie szczę- 
dzi też jej słów wielkich zachwytu. 
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Drobną ciałem tragiczkę japońską 
odnalazła gdzieś w tawernie słynna 
tancerka europejska, która wprowadzi- 
ła powiewną grę szat barwnych w tań- 
cu, Loie Fuller, i stała się jej wielbi- 
cielką i przedsiębiorczynią, jak przed- 
tem była wielbicielką i przedsiębior- 
czynią Sady-Yakko. Przedsiębiorczy- 
nią — nawiasem mówiąc — niefor- 
tunną, gdyż na Sadzie w jednym 
tylko sezonie straciła koło 400,000 
franków, a to z racyi owego spe- 
cyalnego wagonu, który trzeba by- 
ło wszędy przyczepiać z kostyumami 


i jadłem japońskiem. Loie atoli nie 
żałowała tego, w swem  wielkiem 
cygaństwie artystycznem wspierając 


pięknie swą egzotyczną siostrę duchową. 
Gdyż sztuka także ma swoję rodzinę. 

Z Hanako miała również sporo 
biedy. Trzeba ją było wyzwolić z ta- 
werny, gdzie się popisywała tańcem 
i gdzie właśnie grą mimiczną zwróci- 
ła uwagę Fuller, —trzeba było dobrać 
aktorów, tworzyć sztuki, zmieniać je 
do gustu europejskiego i t. d. Prze- 
mogła to wszystko i nie zawiodła się 
na swej protegowanej; przeczucia co 
do jej talentu dramatycznego ziściły 
się w pełni: wszędy, gdzie się mała 
japonka ukazała publicznie, grą swoją 
obudzała zachwyty wykwintniejszego 
ogółu i podziw niedomorosłej krytyki. 

Sztuka, którą grają, p.t. Ofake, 0- 
parta, jak wiele sztuk japońskich, na 
pomyłce. Otake, zalotna i leniwa 
służąca (chociaż nie warszawska), wra- 
ca do domu z bielizną od prania (Ha- 
nako idzie całe 10 minut, uginając się 
pod ciężarem, podczas gdy pot praw- 
dziwy płynie z niej kroplami, i two- 
rząc całe arcydzieło rodzajowe gestów 
i ruchów). 

Powróciwszy do domu, przebiera 
się zalotnica w szaty swej pani. Przy- 
były na tę porę z gwałtowną sceną 
zazdrosny kochanek pani bierze ją za 
panią,—ona zalękła nie zdradza się — 
następuje wybuch—zabija ją. 

Scena konania trwa również całe 
10 minut. Omyłka się wyświetla. 
Otake łączy dłonie pani swej 
i kochanka, i po trwogach agonii za- 
sypia na wieki, szepcąc słodko i obie- 


cując swemu  kochankowi powrót 
w innej postaci. Smierć — jak jedno 
misteryum wdzięku, czułości, uczuć 


ptaszęcych, słodyczy i piękna. 

Sztukę japońską trzeba abslrao- 
wać od całej literatury dramatycznej 
europejskiej, trzeba ją czuć tylko 
w prostocie momentu psychologiczne- 
go,— poza rasą i zwikłaniami, cza- 
sem i miejscem, —widzieć duszę czystą, 
drgającą bólem, szczęściem czy sza- 
łem, spromienioną w jednem czaro- 
dziejstwie sztuki. 

To atoli jest pewnem, że sztuka 
to arystokratyczna i nie wszystkich 


zniewoli. Józef Jankowski. 


Wielki tydzień awiatyki w Reims. 


Dzień uroczysty. 


Wizyta prezydenta Rzeczypospolitej. 


Trybuna urzędową. 


Prezydent zwiedza hangary aeroplanowe; na lewo Briand, prez. min. 


Bleriot, zwycięzca podczas wizyty prezydenta rekordu szybkości. 


Latham w pełnym locie na monoplanie „Antoinette. 


Wielka nagroda CHAMPAGNE (odległości). Wynik ostateczny. 


1. Farman . . s . 180 kil. 

2. Latham (Nr. 29). 154 „ 500 
3. Paulhan. . P 131 

4. de Lambert 116 

5. Tissandier . . . . . . IMI p 

6. Latham (Nr. 18). . . . 70 


U 


3 godz. 4 min. 56 sek. 25 50,000 franków. 


2 w AUF „ 2 25,000 > 
2 „ 48 , 24 10,000 » 
L p 55 5,000 M 
| p BB og 5,000 p 
INA I a 51 „ 44/5 5.000 5 


Dwaj bohaterowie przestworów, nej otrzymały wybitne posunięcia. Je- 


W dwóch miejscowościach Europy, 
śród dwu odrębnych narodów, w ubie- 
głym tygodniu losy żeglugi powietrz- 


dnym narodem kierowała przeważnie 
idea postępu, drugim — ambicya mi- 
litarna i cele państwowe. Tam skrzy- 
dlate aeroplany, ptaków podobieństwo, 
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Levebvre wyrusza w drogę. 


tu — balon w kształcie olbrzymiego 
cygara cesarsko-pruskiego. l aeropla- 
ny i balon wyszły z próby zwycięsko. 
Entuzyastyczny tydzień w Bethany, wa- 
żący losy współzawodników, zakoń- 
czył się zwycięstwem Farmana, który 
180 kilom. zrobił w 3 godziny, 4 mi- 
nuty, 56 sekund i wziął l-szą nagrodę 
50.000 franków. W tym samym cza- 
sie Zeppelin na zbudowanym ze skła- 
dek publicznych balonie Nr. III, przy 
całej uroczystości narodowej, zarządzo- 
nej konkurencyjnie przez cesarza, przy- 
był z nad jeziora bodeńskiego do Ber- 


„Zeppelin III" 


nad Berlinem. 


„Zeppelin IlI" nad Berlinem, pomiędzy katedrą i zamkiem królewskim. 


lina, czyniąc nad miastem zwroty ku 
dumie głośnej cesarza i tłumów. W po- 
wrotnej drodze w 
Wittenbergu, ba- 
lon się uszkodził. 

Humory niemie- 
mieckie opadły 
nieco. Cesarz za- 
żądał z morza, 
gdzie bawi na ma- 
newrach floty, te- 
legraficznych wy- 
czerpujących spra- 
wozdań o poste- 
pie naprawy Z.I, 


Henryk Farman. 


którym wichura 
miota a który 150 
żołnierzy utrzymu- 
je, jak honor pru- 
ski, na linach. 

Francuzi nato- 
miast promienieją. 
Matin ruchliwy o- 
głasza na koniec 
września 1910 r. 
konkurs z nagrodą od siebie 100.000 
franków, za drogę aeroplanową: Paryż— 
Dijon Nancy—Lille—Paryż. 


Hr. Zeppelin. 


a = 
> 


"> >> 
ok "pare ND 


Z teatrów warszawskich. 


TEATR NOWOŚCI. „Mały Faust“, ope- 
retka komiczna Herve,go (wznowione). 
Wznowiony w teatrze Nowości Mały 
Faust odznaczał się wielką starannością 
wystawy, układu scen zbiorowych, dobo- 


rem tańców i t. d. Rolę Melfista, w któ- 
rej święciła w swym czasie tryumfy Van 
Loo, objęła p. Messalówna i odtworzyła 


ją naogół inteligentnie, z dużym smakiem 
i werwą, jak zawsze, sprawiając miłe wra- 
żenie swym metalicznym głosem. Wybor- 


ną Małgorzatą była p. Cwiklińska, utrzy- 
mująca słusznie postać w tonie zabawnej, 
chociaż pełnej miary parodyi.  Naogół 


atoli cała sztuka i cały ten humor trąci 
już myszką i jakoś nie pasuje do dzisiej- 
szej, bardziej wybrednej—nawet w żarcie— 
i bardziej już zrosłej z symbolami sztuki 
współczesnej duszy. P. Morozowicz w roli 
dorożkarza za monolog o zmokłej babie 
i dowcipy o kanalizacyi zbierał sute okla- 
ski. Przedstawienia dopełniły tańce klasy- 
czne p. Dąbrowskiej. Ja 


TEATR NOWY. „W sam czas“, kroto- 
chwila w 3-ch akiach Maurycego Henne- 
quin'a i Jerzego Berra. 


Farsa, jakich wiele, oparta na niepra- 
wdopodobieństwach, bez troski o prawdę 
sytuacyjaą i psychologiczną. Prowincya— 
żona — mąż — przyjezdny paryżanin — po- 
kusa — łapka na męża — wyprawa kryjoma 
mężaiżony do Paryża — zejście się wspól- 
ne w mieszkaniu czychającego kochanka— 
wywikłanie się powrót — ocalona cnota 
prowincyi — wyświetlenie sprawy — przy- 
znanie się do winy — zgoda małżeńska 
odprawa kandydata. Sens moralny: górą 
prowincya! Dowcipu tego wysiłkowego i 
nieporozumień czasami za dużo — od czego 
aż gorzko się robi po śmiechu. Jest tam 
jeszcze postać policyanta, który zastępuje 
służącego i w grze wesołej p. Gasińskiego 
budzi wybuchy niewybrednego śmiechu. 
Grana farsa doskonale: pani Leszczyńska, 
pp. Knapczyński, Trapszo i Fertner role 
główne wykonali koncertowo. P. Domo- 
sławski w roli tragika zanadto przeszarżo- 
wał, nawet jak na farsę. Więcej by budził 
komizmu bez sztucznych wyłamywań ciała. 
Farsa ma zapewnione powodzenie tygodnia. 
I tak wciąż w kółko. pA 


TEATR MAŁY. „Dzieci“, sztuka w 4-ch 
aktach, N. Zukowskiej, z rosyjskiego. 


Ponura sztuka rosyjska, tem się 
różniąca od innych, że napisana przez 
kobietę i przeto powierzchowniejsza, 
mniej oparta na zagadnieniach wewnę- 
trznych, ulubionej ideologii rosyjskiej. 
W każdym człowieku jest zwierzę; pó- 
ki człowiek młody, roi kwiaty, lecz 
zwierzę wnet powstaje i łapą okrutną 
tłumi kwiaty i z życia robi, oczywi- 
ście... świństwo. Oto teza filozoficzno- 
życiowa autorki, nie przynosząca jej 
ogólnie wielkiego zaszczytu. Że po- 
szczególnie zgodna z obrazem współ- 
czesnego życia rosyjskiego i petersbur- 
skiego — na to zgoda. Oiiarą tego od- 
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Wylądowanie. „Zeppelin Ill“ w Tegel. 


mętu i tej gospodarki zwierzęcia pada- 
ją dzieci, w odmęt wciągane. W sztuce 
student moralnie nikczemnieje, siostra 
jego zabija się: ofiary namiętności i nie- 
poskromienia rodzicielskiego, odmalo- 
wanego nieco powierzchownie i aprio- 
rycznie. Pani Kleczyńska z trudnej ro- 
li lekkomyślnej i zmysłowej żony wy- 
wiązała się pomyślnie. Dobrą była para 
dzieci, choć Wierze, pannie Janeckiej, 
dla zasobów uczucia brakło żywości 
wokalnej. Pan Staszkowski był niena- 
gannym scenicznie uczonym, p. Nos- 
kowski, jak należy, pięknym wyznaw- 
cą zmysłów. Reszta również nie na- 
ganna. Na całości wykonania znać 
sprawną rękę światłego reżysera. fs 


„Mazepa” w Pradze Czeskiej. 


"URANIA", LIDOVÉ DIVADLO v PRAZE VIL 


- V ZAHRADĚ PRVNIHO PRAŻSKEKO MEŚTANSKEHO PIVOVARU. : 


Ve ttvrtek, 26. srpna 1909. Zatátek o 7. hod. vetarni. 


Na pamét stych narozenin Slowackėho. 
Ve prospěch režiséra Jaroslava Tišnova. 


PO PRVI 


MAZEPA: 


Tragedie o Hovorka 


Krl Jan Kazimir 

Mazepa, jeho dyofan 

Vévoda 

Amalie, jeho chot > 
Z v, jeho syn z prvniho manżelstvi 
. | . 


q dvořané vévodovi . 


P Počepický 
p. Haasen 
p. Tišnov 
pi Koğnerová 
p. Rozsival 
. p. Novik 
p. kl 
s- «p Ceny 
novi zas ORERZA śl. Vejvodova 
A p Mraček 
Královský posel p. Rajský 


Knëz Berman 
erveny 
Rizek 


p 
Pije p 
P 
p. Skalský 
P 
p 
p 


Olszewski, 
Rasch 


Wrobel, 

Jermen, | 

Karski Havrda 

Maršalek Olgapolski |, prä Nučiċ 

Sára | * průvodu kralovć Ba) 
Hosté vévodovi, pážata, dvorni dimy, komonstva krilovo 


dvořané ż průvodu králova 


Dój na zámku vévodově ku konci 17. stoleti 


Po 1. jednani deldi přestávka. Konec o 10. hodinè večerni. 


„ myytenć prizemi I fada K 
k OLC 
priremi 30 h, na baik 


Afisz pierwszego przedstawienia „Mazepv" 
Słowackiego w Pradze Czeskiej w dniu 26 
sierpnia, jako aktu braterskich uczuć. Prze- 
kłądu dokonał znany literat, p. F. Howorka. 


Katastrofa w kopalni „„Jan” w Dąbrowie Górniczej. 


Żony górników opowiadają o wypadku. 


Z doli górniczej. 


Katastrofa w kopalni „Jan“. 

W niedzielę nad ranem, przy tak 
zwanej zmianie dniówki, część ludzi, 
pracujących w pochyłym chodniku, 
który dochodzi do 85 metrów głębo- 
kości—już wyszła. W gankach pod- 
ziemnych pozostało jeszcze pracują- 
cych w górze 28 ludzi. Kilku z nich 
zebrało się jeszcze na odchodnem, aby 
petardami rozsadzić pokłady węgla 
w okolicach starego szybu „Mikołaj“. 
Ostrzeżeni o wybuchu, sześciu robo- 
tników skryło się w górze w bocznych 
gankach, reszta posuwała się poniżej ku 
wyjściu. Posypały się wystrzały i wraz 
z niemi większe odłamki węgla. Jedno- 
cześnie jednak przez wątłą ścianę, któ- 
ra już nie mogła wytrzymać naporu, 
runęła olbrzymia masa wody podziem- 
nej, która poczęła zalewać napotkane 
wgłębienia i ganki. Straszny, miaro- 
wy plusk nacierającego żywiołu usły- 
szeli górnicy i natychmiast zrozu- 
mieli grozę położenia. 

Woda wtargnęła razem z gazami, 
które w jednej chwili zgasiły lampki 
górnicze. Ciemność ogarnęła wszystko, 
tylko szum strasznego żywiołu rósł 
coraz bardziej. Woda waliła chodni- 
kiem podziemnym ku wielkiemu zbior- 
nikowi, który znajdował się na głębo- 
kości 156 metrów. Zdradziecki żywioł 
odcinał zwolna dostęp do wyjścia i po- 


Rok IV NM 36 z dnia 4 Września 1009 roku. 


wietrze.  Zahartowani w walce górni- 
cy nie tracą na chwilę energii. Z sze- 
ściu pozostających w górze, jeden, 
stary praktyk, postanawia iść z prądem 
wody. Siada tedy na belkę, płynącą 
z wodą i na niej, jak na tratwie, pły- 
nie z biegiem fali. Szczęśliwie dobija 
do wyjścia istanąwszy na powierzchni, 
pierwszy woła ratunku. Dwaj jego 
towarzysze: Misiorek i Wiśniewski, 
którzy idą za jego przykładem, giną, 
zalani potężnym prądem. Woda po- 
nosi ich, zatapia i rzuca o ściany gan- 
ków. Trzeci, Będkowski, ginie przy sa- 
mem już wyjściu. 

Woda prze w dół, odcina wyjście 
i powietrze. Nastaje chwila ciszy. 
Shukują się w ciemnościach towarzy- 
sze i chronią w kierunku starego szy- 
bu wentylacyjnego, zasypanego kamie- 
niami. Trzech pozostałych przy życiu 
przechodzi z górnego poziomu, poty- 
kając się w ciemnościach o trupy to- 
warzyszów. Uciekają w przerażeniu, 
brodząc w wodzie—w końcu dobijają 
do reszty towarzyszów, którzy schro- 
nili się w szybie wentylacyjnym. I te- 
raz rozpoczyna się straszliwe oczeki- 
wanie, powietrza braknie coraz bardziej, 
gorąco dochodzi do niebywałej wyso- 
kości. Niektórzy omdlewają z wyczer- 
pania. Po czterech godzinach ktoś 
wstaje i woła ponurym głosem. 
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Fotografie specyalnego naszego wysłańca 
na wieść o katastrofie w kopalni „Jan“. 


Bez jutra. 


— Poco mamy umierać i męczyć 
się godziny całe. Lepiej skoczyć do 
wody odrazu—i dość! 

Ale w tej samej chwili mały 
„Szlepper* pierwszy słyszy głosy ja- 
kieś od góry. 

Ratunek— pomoc idzie! 

Przez kamienie dociera głos pro- 
wadzących akcyę ratunkową: 

— Czekajcie spokojnie, wyratuje- 
my was! 

Na alarm przybyły oddziały ra- 
tunkowe kopalni „Paryż“, „Flora“, 
„Łagisze* i innych. Tymczasem na 
górze działy się sceny nie do opisa- 
uia. Koło szybu zaległ tłum kilkoty- 
sięczny. Rodziny odciętych robotni- 
ków szalały z bólu. 

Dopiero o godzinie 4-ej po po- 
łudniu usłyszano głosy, w pół godzi- 
ny potem przez wązki otwór pomię- 
dzy kamieniami wydobyto pierwszego, 
Kalagę Józefa. Ostatni wyszedł o 1/. 
w nocy Czajkowski. Górnik ten ol- 
brzymiego wzrostu przez dwie godzi- 
ny nie mógł przedostać się przez 
wązki otwór. Wkońcu wyszedł pra- 
wie bez ubrania, ze zdartem i pokrwa- 
wionem ciałem. 

W kopalni zostało jeszcze trzech, 
beznadziejnie straconych. Dla tych 
wszelka pomoc była już niepotrzebną. 

Wydobyto trupy we wtorek z głę- 
bokich czeluści kopalni i oddano zie- 
mi tych, którzy większą część życia 
spędzili pod ziemią. Naoczny. 


koo) 


Ż Wystawy Częstochowskiej. 


Elewacya boczna gmachu domu Sztuki. 


Wystawa Częstochowska. 


Wystawa jest w pełnym biegu. 
Otwarto nareszcie pawilon sztuki. Za- 
wiera on cały szereg rzeczy, pomiędzy 
któremi jest więcej dziwnych, aniżeli 
pięknych, —począwszy od witrażu Wy- 
spiańskiego. Sam budynek, dzieło pana 
J. Witkiewicza, należy do mniej uda- 
nych. Swojskie to niezawodnie. Ale 
ciężkie i dziwne. Dach na dachu. Te 
ogromne dachy przygniatają całą bu- 
dowlę, spłaszczają ją, niweczą. Wy- 
gląda to wszystko, jak gdyby nowo- 
rodkowi wsadzić na głowę zimową 
czapę tatula. 

Swiatło w tym dziwnym lamusie 
sztuki pada z góry, niby przez komin. 
Że jest go bardzo niewiele, to wina 
dziwacznej koncepcyi artysty. 

Na szczęście, wiele budowli wy- 
stawowych daleko lepiej reprezentuje 
swojski styl, przedewszystkiem orygi- 
nalny i pełen harmonii budynek Mu- 
zeum Przemysłu Ludowego, dalej gu- 
stowny pawilon restauracyjny „Drozdo- 
wo“, a nawet skromna i nie ośmieszona 
pretensyami restauracya „Pod koguci- 
kiem“. 

Swoją drogą od wszystkich tych 
manifestacyi swojskości architekturalnej 
wolę pawilon główny, dzieło p. A. 
Bogusławskiego, krojem barokowym 


wystawiony, pełen smaku, logiczny 
w konstrukcyi i harmonijny w rozle- 
głości swojej. 

Należy zresztą z pośpiechem do- 
dać, że te swojskie popisy architektu- 
ralne nie są właściwie brzydkie, są 
raczej surowe, nie dość, powiedziałbym, 
ukulturalnione; artyści zbyt im crudo 
biorą motywy włościańskiego natchnie- 
nia. Miejmy nadzieję, że na przyszłej 
wystawie architekci nasi dadzą nam 
rzeczy bardziej samodzielne i lepiej 
wykończone. 

Niezmiernie ciekawym epizodem 
wystawy były popisy ochotniczej stra- 
ży ogniowej. Przyklasnąć tylko ser- 
decznie można dzielnym naszym stra- 
żakom, którzy na popisie złożyli do- 
wody wielkiej sprężystości i przy- 
tomności, jak w razach rzeczywistego 
ognia składają dowody prawdziwego 
poświęcenia i bohaterskiego nieraz 
męstwa. 

Kulminacyjnym punktem wystawy 
był w tym tygodniu odbyty zjazd kó- 
łek rolniczych. Zgromadziło się na 
placu wystawowym około 


10,000 włościan. 


Czy to nie za dużo na raz? Czy nie 
wytworzył się z tej masy trudny do 


Defilada straży ogniowych w Częstochowie. 
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Wnętrze domu Sztuki. 


opanowania chaos? Czy nie byłoby 
lepiej partyami pokazywać włościanom 
naszym wystawę? Czy w tym zgiełku 
włościanin nasz zdoła wynieść jakąś po- 
ważniejszą korzyść i naukę? 

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, 
że takie tłumne zjazdy włościańskie 
niesą wskazane na przyszłość. Podno- 
szą one ogromnie wszystkie ceny, 
sprowadzają brak miejsca, a stąd 
i mnóstwo niewygód; przeciążają wresz- 
cie pracą te żywioły inteligentne, któ- 
re się ofiarowały na przewodników 
i informatorów. 


Władze krajowe nie pozwoliły na 
odczyty rolnicze. Zastępowano więc 
je objaśnieniami i pokazami. Zdaje się, 
że włościanie nic na tem nie stacili. A że 
dział rolniczy na wystawie częstochow- 
skiej urządzono z całą możliwą troskli- 
wością o dobro małego rolnika, że 
dla nauki, informacyi, porady włościa- 
nin znajduje tutaj istotnie wiele, że 
zarówno co do hodowli inwentarza, 
jak i organizacyi gospodarstwa, jak 
i uprawy roli, zgromadzono mnóstwo 
pożytecznych i w swej plastyce wy- 
mownych przedmiotów, — pewnem się 
zdaje, iż wystawa częstochowska wło- 
ścianom naszym przyniesie istotne ko- 
rzyści. 

Należy przytem liczyć na samego 
naszego włościanina. Na jego praktycz- 
ność w pierwszym rzędzie. Za wej- 
ście na wystawę chłop płaci cenę zni- 
żoną. Wynosi ona 10 kop. Jest to 
dla naszego kmiotka: 


— Kawałek grosza! 


Za ten kawałek grosza chce on 
mieć coś więcej prócz przyjemności 
gapienia się na różne dziwy przez 
parę godzin. 

Chce on—korzyści. 

Otóż można być pewnym, iż ko- 
rzyści tej będzie on na wystawie często- 
chowskiej gorliwie upatrywał; że chci- 
wie poszukiwać on będzie tego, co 
warto podpatrzeć, zapamiętać i na 
swojem własnem gospodarstwie zasto- 
SOWAĆ. 

Te 10-cio kopiejkówki chłopskie 
stanowią, jak mi mówił dyrektor wy- 


Komitet gospodarczy na wystawie częstochowskiej. 


stawy, bardzo poważny element budże- 
towy. Od chłopa polskiego tym ra- 
zem zażądano — a zażądano po raz 
pierwszy, — aby podtrzymał finanso- 
wo instytucyę społeczną: wystawę 
częstochowską. Z tych 10-cio kopiej- 
kówek chłopskich utworzyć się musi 
fundusz, który pozwoli rachunki wy- 
stawy zamknąć w sposób godny. 


Ogier krwi oryentalnej Ogłu, Jedyny premio- 
wany arab na wystawie częstochowskiej, 
stada, p. Stanisława Załęskiego w Prze- 

zwodach, gub. radomskiej. 


To ważna rzecz się dzieje na wy- 
stawie częstochowskiej. 

Wprawdzie pieniądze na pokrycie 
deficytu znajdą się zawsze, bo jakichś 
10-ciu ziemian polskich finanse wy- 
stawy wzięły na swoję odpowiedzial- 
ność. 

Ale jeżeli 
dzie?! 

Ale jeżeli chłop polski, dla które- 
go wystawę tę zrobiono, sam za nią 
swoim własnym, ciężko zapracowanym 
groszem zapłaci? 

Jeżeli pokaże on, iż można na 
niego samego liczyć w tem właśnie, 
co się dla niego robi?! 

Jeżeli wystawa częstochowska za- 
kończy się takim harmonijnym akor- 
dem—co za radość nas czeka?! Co 
za radość?! 


tego deficytu nie bę- 


W. Kosiakiewicz. 


Stado książąt Lubomirskich. 


Z licznych hodowlanych stajen na- 
szych jedynie tylko stajnia książąt Lu- 


Z Wystawy 


Częstochowskiej. 


bomirskich utrzymała się w działalno- 
ści na całym zakresie hodowli. Ona 
jedna nie tylko prowadzi umiejętną 
produkcyę konia pełnej krwi i konia 
pół krwi, ale posiada jeszcze stajnię 
treningową i przygotowane do wyści- 
gów konie wysyła na kilka wielkich 
torów. 

Słynnym epizodem, wieńczącym 
sportowe wysiłki ks. Lubomirskich, by- 
ło zwycięstwo Intryganta w wiedeń- 
skiem Derby. 


Inne wielkie stajnie hodowlane 
polskie: Grabowskiego, Krasińskiego, 
Reszkego, Kronenberga — powoli po- 
schodziły z pola wyścigowego, zrażone 
niepewnością szans i zmiennością „for- 
my konia“. Stajnia ks. Lubomirskich 
przynosi im poważne dochody. Tak 
przypuszczać przynajmniej można z cyfr 
ostatnich. Konie te wygrały w ciągu lat 
trzech: 1896, 1897 i 1898, 

748,356 rub., 
z czego na konie pełnej krwi przypa- 
da znakomita większość, bo 663,000 
rub.,a na konie pół krwi tylko 85,000 
rubli. 

Co prawda, utrzymanie stajni tre- 
ningowej jest bardzo kosztowną rze- 
czą, lata chude zdarzają się o wiele 
częściej, aniżeli lata tłuste, a trenerowie 
i dżokieje każą sobie płacić ma wagę 
złota. 

Zasługi hodowlane stajni Kruszy- 
na— Widzów są już bardzo poważne. 
Książęta Lubomirscy starają się wy- 
tworzyć typ konia roboczego, łącząc 
krajowego konia z końmi szlachetne- 
mi krwi pełnej albo pół krwi. 

Rezultaty tych doświadczeń są 


Grupa włościan z okolic Kielc, przybyłych na wystawę. 


bardzo interesujące i, zdaje się, dodat- 
nie. W każdym razie wytwarzanie ko- 
nia krajowego przez krzyżowanie go 
z końmi krwi zimnej, jak ardeny, per- 
szerony, meklemburgi, znajduje daleko 
więcej zwolenników. 

Z poprawieniem koni włościań- 
skich szło książętom Lubomirskim bar- 
dzo ciężko. 

Wystarczy powiedzieć, że trzeba 
było płacić okolicznym chłopom pre- 
mium za każdą przyprowadzoną do 
stanowienia klacz. 

Ale gdy raz chłopski obskurantyzm 
został nadłamany, gdy chłopek kruszyń- 
ski lub widzowski wziął na jarmarku za 
swojego konika 150 rubli albo i wię- 
cejj—w głowach chłopskich uczyniło 
się światło. 

Obecnie włościanie nie tylko sami 
przyprowadzają swoje klacze do ogie- 
rów widzowskich, ale jeszcze płacą za 
to po 25 rubli. Przecięciowo rocznie 
sto dwadzieścia chłopskich klaczy sta- 
nowi się w stajni ks. Lubomirskich. 
Brak dobrych cen na roczniaki (obec- 
nie 15 do 20 rubli, podczas kiedy 
dawniej płacono za nie od 60 do 150), 
powstrzymał w ostatnich czasach roz- 
wój hodowli krwi włościańskich. 

Na wystawie widzimy pewną ilość 
koni chłopskich, bardzo pięknie wy- 
hodowanych. Są to głównie potomko- 
wie Czorsztyna, Bohuna i Fordana. 

Jeden z włościan chwalił się, że na 
hodowli koni zarobił już 1,200 rubli. 

Są to piękne rezultaty działalno- 
ści hodowlanej książąt Lubomirskich. 


K. 
PAN SN 


Z Wystawy Częstochowskiej. 


Grupa roczniąków włościańskich po ogierach stada Kruszyna-Widzów. 
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Tow. Akc. zakładów mechanicznych Borman, Szwede 


Wielkie zakłady mechaniczne, do- 
brze znane ogółowi naszemu, jako fir- 
ma „Towarzystwo Akcyjne Bormann, 
Szwede i S-ka“, wzięły początek swój 
i rozwinęły się z małej fabryczki Jana 
Troetzera, która istniała przy ulicy 
Chłodnej od roku 1818. Panowie Mau- 
rycy Bormann i Aleksander Szwede 
nabyli tę fabryczkę w r. 1875, a więc 
w epoce, kiedy nasz przemysł żelazny 
poczynał rosnąć, jak na drożdżach, 
i przenieśli fabrykę na place, znajdują- 
ce się przy zbiegu ulic Srebrnej, Wro- 
niej, Siennej i Towarowej. Energicznie 
i umiejętnie poprowadzone zakłady 
szybko się rozrastały. Fabrykanci byli 
bardzo sumienni, klienci stąd bardzo 
zadowoleni. Obroty rosły,w roku 1893 
trzeba było wybudować drugą fabrykę 
przy ulicy Kolejowej. 

Działalność fabryki rozplanowaną 
została w ten sposób, że na dawnem 
miejscu mieszczą się biura techniczne 
i handlowe, zarząd zakładów, główne 
magazyny, ekspedycya, a następnie ko- 
tlarnia żelazna, kuźnia mechaniczna, 
warsztaty mechaniczne, odlewnia bron- 
zu i modelarnia, na drugim zaś placu 
przy ulicach Kolejowej i Przyokopowej 
wybudowano kotlarnię miedzi i drugą 
kotlarnię żelazną. Fabryka przy ulicy 
Srebrnej połączona jest własną bocz- 
nicą z linią kolejową. 

W roku 1900 te ogromne już za- 
kłady zostały przekształcone na To- 
warzystwo Akcyjne. 

Oto zakres działalności fabryki, 
która bardzo umiejętnie  przysto- 
sowała się do rozwijających się po- 
trzeb kraju naszego i wyrobiła sobie 
cały szereg specyalności. A więc prze- 
dewszystkiem całkowite urządzenia go- 
rzelni, rektyfikacyi, drożdżowni, kroch- 
malarni, cukrowni i rafineryi. Dalej: 
kotły parowe wszystkich systemów, ni- 
towane sposobem hydraulicznym; wy- 
roby hydraulicznie prasowane, aparaty 
patentowane do oczyszczania wody; 
przegrzewacze pary; podgrzewacze do 
wody; ekonomizery, konstrukcye żela- 
zne wszelkiego rodzaju; zbiorniki że- 
lazne do nafty i do spirytusu, maszy- 
ny parowe; pompy parowe, transmisyj- 
ne i odśrodkowe — oraz wszelkie 
roboty, wchodzące w zakres kotlarstwa 
miedzianego. 

Dla wykonania dokładnego wszy- 
stkich tych przedmiotów zakłady firmy 
„Bormann Szwede i S-ka“ posiadają do- 
skonałe najnowszemi ulepszeniami opa- 
trzone urządzenia. Aotlarnia żelazna 
składa się z trzech oddziałów: przygo- 
towawczego, zaopatrzonego w angiel- 
skie maszyny najnowszej konstrukcyi 
do obrabiania blachy i posiadającego cał- 
kowitą instalacyę do hydraulicznego ni- 
towania kotłów. Jest lo pierwsze w kra- 
ju naszym podobne urządzenie. Ko- 
tlarnia posiada dalej olbrzymią halę 
montażową na 110 metrów długą 
i posiadającą windę elektryczną o sile 
nośnej 30,000 kilogramów. 

W trzecim oddziale kotlarni wyko- 
nywane są specyalnie konstrukcye że- 
lazne. 


Kuźnia mechaniczna zaopatrzona 
jest w młoty parowe, piły do cięcia 
oraz cały szereg innych pomocniczych 
przyrządów. 

Warsztaty mechaniczne posiadają 
przeszło 100 maszyn pomocniczych 
najnowszej konstrukcyi i wykonywane 
są na nich wszelkie roboty, począwszy 
od drobnych części uzbrojeń, a skoń- 
czywszy na największych składowych 
częściach aparatów i maszyn. 

Monleriia do składania gotowych 
części aparatów, maszyn i pomp. 


Kotlarnia miedziana urządzona 
jest podług najnowszych wymagań 
techniki i posiada ulepszone maszyny 
pomocnicze oraz windę elektryczną do 
podnoszenia znacznej wagi ciężarów. 


Wszystkie warsztaty, jak również 
i całe terytoryum obu fabryk, oświetlo- 
ne są elektrycznością. Energię do 
poruszania maszyn pomocniczych, wind 
oraz Oświetlenia, dostarczają własne 
trzy maszyny parowe o sile łącznej 
350 koni i cztery kotły parowe o o- 


gólnej powierzchni ogrzewalnej 320 
metrów. 

Przeciętna ilość robotników: 800 
ludzi. Kapitał zakładowy 1,800,000 
rubli. 


Przybliżony obrót roczny 2,000,000 
rubli. 

Przedstawicielstwa: Kijów, Moskwa, 
Łódź, Wilno i Petersburg. 

Skład zarządu Towarzystwa two- 
rzą: trzej dyrektorowie zarządu pp. 
Maurycy Bormann, Aleksander Szwede 
i Ludwik Czarnowski, oraz dwóch za- 
stępców: pp. Stanisław Bormann i Lu- 
dwik Szwede. 

Eksport na Rosyę stanowi 60”, 
ogólnej wytwórczości zakładów. 

Towarzystwo Akcyjne Zakładów 
Mechanicznych Bormann, Szwede i S-ka 
niejednokrotnie przyjmowało udział na 


I S-ka w Warszawie. 


, 


wystawach światowych i krajowych 
zyskiwało też sobie wysokie dyplomy 
i nagrody. Wspomnimy tylko o naj- 
wyższej z nich, „Grand-Prix“, otrzyma- 
nej w roku 1900 na  wszechświato- 
wej wystawie w Paryżu za urządzenie 
pawilonu monopolowego. 

W tegorocznej wystawie często- 
chowskiej Towarzystwo nasze wzięło 
udział (w nawiasie zanotujmy, iż jest 
to jedyna z wielkich naszych  żela- 
znych fabryk, która do Częstochowy 
podążyła na wezwanie komitetu oby- 
watelskiego), jest ono tu poza kon- 
kursem i wystawia specyalnie przed- 
mioty działu gorzelniczego, który naj- 
więcej ziemian naszych interesuje. 

Bormann, Szwede i S-ka jedni 
z najpierwszych zaprowadzili dział go- 
rzelniczy; dział ten w fabryce stoi nie- 
zmiernie wysoko i dzięki nieustannym 
ulepszeniom, można powiedzieć bez 
przesady, zajmuje przodujące sta: 
nowisko w tej gałęzi przemysłu nie 
tylko w Królestwie, ale i w Cesarstwie. 

Nasi dzielni przemysłowcy z urzą- 
dzeń gorzelniczych prawie że zupeł- 
nie usunęli konkurencyę zagranicy. 

Oni to również pierwsi u nas za- 
częli budować aparaty rektyfikacyjne 
Barbet'a, które wywołały przewrót 
w całem gorzelnictwie. 


To samo, co o dziale gorzelni- 
czym, da się powiedzieć i o dziale 
cukrowniczym. Jest to jedna z naj- 
ważniejszych specyalności zakładów. 

Przez ciągłe stosowanie najnow- 
szych postępów technicznych posta- 
wiono ten dział na pierwszorzędnym 
stopniu doskonałości. Zakłady Bor- 
manna, Szwedego i S-ki dają ogromny 
impuls i wielką pomoc tak pięknie roz- 
wijającemu się w ostatnich czasach 
cukrownictwu. wk. 


Wnętrze oddziału maszyn firmy Borman,;Szwede i S-ka na wystawie częstochowskiej. 
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„Łęgiewski, Hartwig i S-ka“. 


Z pomiędzy wybitnych firm, na- 
grodzonych na wystawie w Częstocho- 
wie, znajdujemy zaszczytnie znaną Fa- 
bryke maszyn i kamieni młyńskich 
Łęgiewski, Hartwig i S-ka. 

Trudno o sprawiedliwszy wybór 
i słuszniejsze uznanie. 

Zdawałoby się, że w kraju na 
wskroś i od wieków rolniczym, jak 
nasz, przemysł młynarski stać powi- 
nien wysoko i wyrabiać się o własnych 
siłach. Stare, przedhistoryczne kamie- 
nie żarnowe, wykopywane w ziemi, 
świadczą, ze w pogańskich już czasach 
były u nas pierwociny młynarstwa, 
ściśle z potrzebą naturalną związane. 
Zresztą aż do początku XIX stulecia 


sposób zastosowania kamieni żarno- 
wych niewiele się zmienił. Dopiero 
przed stu laty widać postęp, z Fran 


cyi początek biorący, gdzie kawały ka- 
mieni krzemienistych spajać zaczęto 
cementem i wiązać obręczami żelazne- 
mi. Kamienie, tym systemem sporzą- 
dzone, noszą miano francuskich. Oko- 
ło r. 1870 dalszy postęp wytworzyły 
Węgry, zastępując kamienie żarnowe 
żelazem i stalą. Ale z biegiem czasu 
Niemcy, jak w wielu innych, tak 
i w zakresie przemysłu, z  mły- 
narstwem związanego, osiągnęły sta- 
nowisko wybitne, dystansując innych, 
nawet węgrów... 
A u nas? 


U nas, jak na każdem nieledwie 
polu przemysłowem, postęp szedł wol- 
no i bezładnie. Nie było sił facho- 
wych, nie było własnych zasobów, 


wszystko zatem, co zdziałano, opierało 
się na niewolniczym imporcie z za gra- 
nicy. 

Dopiero od niedawna pomyślano 


o wyspecyalizowaniu się o własnych 
siłach, w celu wytworzenia skutecznej 
konkurencyi z obcą wytwórczością. 
Dwóch podstawowych warunków było 
na to potrzeba: kapitału i znajomości 
przedmiotu—to wszystko poparte ener- 
giczną pracą, wytrwałością i niezraża- 
niem się mnóstwem przeszkód. 


To właśnie mając na względzie, 
założyciele i właściciele Fabryki p. f. 
Łegiewski, Hartwig i S-ka doprowa- 
dzili swe zakłady w kierunku maszyn 
i kamieni młyńskich, w krótkim sto- 
sunkowo czasie, bo w przeciągu nie- 
spełna 10 lat, do takiego stanu i rozwo- 
ju, że zasłużyli na wszechstronne u- 
znanie. Potrzeba było do tego cięż- 
kiej pracy i zamiłowania przedmiotu. 
Potrzeba było całych szeregów stu- 


dyów fachowych, badania zakładów 
zagranicznych, doświadczeń, czynio- 
nych na własnej fabryce. Nareszcie 


potrzeba było zrozumieć, że nietyle ilość, 
ile jakość wyrobu uzasadnia dobre imię 
i rozgłos fabryki. To też na setkę ro- 
botników, spotykamy tu aż kilkunastu 
fachowców, procent wyjątkowo wyso- 
ki—awszystko w celu nadania wyrobom 
jaknajwiększej dokładności i celowości. 

Skutkiem takiej organizacyi pro- 
dukcya fabryki dochodzi do przeszło 
200 maszyn młyńskich, w czem poło- 
wę stanowią t. zw. postawy walcowe, 
resztę maszyny i przyrządy do uprzed- 
niego czyszczenia i żubrowania zboża, 
oraz do przesiewania i gatunkowania 
produktów mącznych—a dalej: maszy- 
ny do fabrykacyi kasz jęczmiennych, 
czyli t. zw. perłowych i innych, oraz 
wyrób kamieni francuskich, wymagają- 
cych osobnych warsztatów, pod kie- 
runkiem fachowca. 


Oddział maszyn firmy ,„Łęgiewski, Hartwig i S-ka“ na Wystawie Częstochowskiej. 
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Fabryka maszyn i kamieni młyńskich. 


Warszawa-Praga. (Szeroka 11). 


Przy wytwórczości rocznej, nor- 
mującej się w przybliżeniu pokaźną 
cyfrą ćwierci miliona, uderza przede- 
wszystkiem doskonała organizacya tak 
biura, jak samych zakładów fabrycz- 
nych. Zastanawia to tem silniej, a 
tem przyjemniejsze sprawia wrażenie, 
że jest to zwykle zaletą wielkich tylko 
i długoletnich przedsiębiorstw, nie tak 
młodej stosunkowo firmy. Wszystko 
funkcyonuje sprawnie, dokładnie a spo- 
kojnie. Nic nie pozostawiono na łasce 
przypadku. Każda robota przechodzi 
przez specyalne drogi. Warsztaty dą- 
żą do fabrykacyi masowej, a tem sa- 
mem dokładnej. Szablony i t. zw. ka- 
libry, przyrządy i maszyny specyalne, 
zastosowane do potrzeb miejscowych, 
tamują drogę do niedokładności i wsze- 
lakiego dyletantyzmu, wypływających 
z braku systemu i organizacyi. 

Wśród hali maszyn na wystawie 
w Częstochowie patrzy się z prawdzi- 
wą przyjemnością na wyroby tej czy- 
sto polskiej fabryki „Zegiewski, Hart- 
wig i S-ka", tem bardziej, że jest to 
nowa gałęź przemysłu krajowego. Wy- 
roby nie bledną przy okazach więk- 
szych fabryk lub starszych. Przeciw- 
nie, prezentują się świetnie. 

Zaszczytnem jest odznaczenie me- 
dalem złotym, przyczem doświadczeni 
a bezstronni sędziowie konkursowi za- 
znaczyli wyraźnie w dyplomie: „za 
postępowa fabrykacye maszyn milyń- 
skich“. Jak na pierwszy debiut mło- 
dej fabryki, jest to wyróżnienie wyjąt- 
kowe, chwalebne, a zarazem do dalszej 
pracy i postępu zachęcające. 

— A stosunki z robotnikami?— 
zapytałem na końcu wywiadu. 

— Jak najlepsze—brzmiała prosta 
ale stanowcza odpowiedź głównego kie- 
rownika fabryki. 

— Jakto? więc nie było strejków?— 
zagadnałem zdziwiony. 

— Ani jednego. Po skończeniu 
przymusowego bezrobocia powszech- 
nego, trwającego około trzech tygodni, 
wszyscy robotnicy, bez wyjątku, po- 
wrócili do zajęć i pracowali w dalszym 
ciągu, odtąd już bez przerwy. Normę 
podwyżki załatwiono później, na zasa- 
dzie zobopólnej, zupełnie pokojowo 
i zgodnie przeprowadzonej umowy. 

— Ależ to cud! 

— Żaden cud, łaskawy panie. Wy- 
pływa to po prostu z właściwego oce- 
nienia pracy. W naszej fabryce robot- 
nik zarabia przeciętnie—wliczając już 
posługaczy, chłopców fabrycznych i t. 
d.—od 15 do 17 rb. tygodniowo. A spe- 
cyaliści od 30 do 35 i więcej... 

Jest to najpochlebniejsze świadec- 
two, jakie u nas i w tych czasach fa- 
bryce wystawić można... Thorrya 
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Gmach Oddziału Banku Handlowego w Częstochowie. 


Oddział Banku Handlowego w Częstochowie. 


Wystawa częstochowska jest 
między innemi objawem wielce po- 
cieszającym z tego faktu, że kraj 
nasz przy okazyi na poważne ofia- 
ry pieniężne znaleźć może względ- 
nie znaczne i wysokie środki ma- 
teryalne na maniiestacyę kulturalną, 
nawet tak, jak wystawa każda, przej- 
ściową i efemeryczną. 

I wypadnie nam zastanowić się 
trochę nad tą właśnie finansową 
stroną częstochowskiej wystawy. 

Im bowiem się ona wspanialej 
przedstawia, tem większe w nią 
włożono pieniądze. lm ona jest 
bogatszą, tem była droższą. 

Skąd wzięto na to pieniądze?! 
Pytanie to wymaga odpowiedzi 
tem bardziej skomplikowanej, żeś- 
my musieli wystawę częstochowską 
wznieść w takich warunkach, w ja- 
kich nigdy i nigdzie żadna wysta- 
wa wznoszoną nie była; mianowi- 
cie, własnemi prywatnemi siłami 
osób dobrej woli. Z budżetu pań- 
stwowego nic, a przynajmniej pra- 
wie nic na wspomożenie wystawy 
nie przybyło (ledwie że wspomnieć 
warto kilka medali od dwóch mi- 


nisteryów; 1,000 rubli na konkursy 
rolnicze); funduszów krajowych au- 
tonomicznych niema, a gdyby i 
były, nicby się z nich wystawie 
częstochowskiej nie dostało; miasto 
Częstochowa okazało wprawdzie, 
w osobach trzech radnych swoich, 
dobrą wolę: wyznaczyło subsydyum 
7,000 rubli. Ale kiedy te pieniądze 
dostaną się wystawie? Co się z nich 
dostanie? I nawet wogóle czy się 
cokolwiek kiedykolwiek dostanie? 
Właśnie czytam w pismach wiado- 
mość (oby nie była ona autentycz- 
ną!), że wyższa władza krajowa te- 
go subsydyum nie zatwierdziła... 


Więc — skąd pieniądze?!! O- 
glądając plac wystawy w przed 
dzień otwarcia, oprowadzany przez 
pana Alfonsa Bogusławskiego, po- 
dziwiając rozległość wielkich pawi- 
lonów, trwałą i piękną robotę, całe 
szeregi muzeów, przeznaczonych na 
stałe funkcyonowanie; poważne ro: 
boty ziemne, jak: niwelacye grun- 
tów, przeprowadzanie dróg, wyko- 
panie stawu; bogatą i piękną deko- 
racyę ogrodniczą, olbrzymie gazony, 
mnóstwo pięknych skupin drzew- 
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nych, dywany kwiatowe, — ciągle 
miałem na myśli pytanie: 

— Skąd pieniądze? 

Ciekawości mojej pan Alfons 
Bogusławski uczynił zadość. 

Rzekł on mi: 

-— Oczywiście, że zgromadze- 
nie pierwszych środków było i być 
musiało tem a, od którego całą na- 
szą robotę rozpoczęliśmy. Stało to 
się tak, że zgromadzeni na naradę 
wstępną obywatele nasi, prawie wy- 
łącznie ziemianie, odrazu otworzyli 
dla dobrego dzieła swoje kieszenie. 
Książę Stefan Lubomirski podpisał 
się na 3,000 rubli, hr. Karol Ra- 
czyński na 2,500, inni poszli za ich 
przykładem i w parę minut 10,000 
rubli funduszu gwarancyjnego, jak- 
by już leżało na stole. Zanieśliśmy 
te podpisy panu Gustawowi Wol- 
skiemu, dyrektorowi oddziału czę- 
stochowskiego Banku Handlowego. 
Pan Wolski, w ten sposób zabez- 
pieczony, otworzył nam kredyt do 
wysokości dziesięciu tysięcy rubli. 
I oto był początek dzieła. 

Jak widzimy, częstochowski od- 
dział Banku Handlowego stał się 


Wnętrze oddziału Banku Handlowego w Częstochowie. 


oto pierwszym współpracownikiem 
częstochowskiej wystawy... 

Można powiedzieć o nim, jak 
mówi się ciągle w „Panu Tadeu- 
szu“ o podkomorzym: 


„Z wieku mu i z urzędu to 
miejsce należy“. 


Oddział Banku Handlowego 
w Częstochowie istnieje wprawdzie 
od 1897 roku (otwarto go 15 wrze- 
śnia), ale słowa powyższe mają po- 
mimo to swoje znaczenie, bo na- 
przód potężny rozwój przemysłowy 
Częstochowy jest dziełem właśnie 
ostatniego dziesięciolecia; a dalej, 
jakkolwiek samodzielną i autono- 
miczną instytucyą może być od- 
dział jakikolwiek Banku Handlowe- 
go, jestto zawszeczęść nierozdziel- 
na samego Banku Handlowego, tej 
najpotężniejszej naszej instytucyi 
kredytowej dla popierania przemy- 
słu i handlu, tak poważnej, solid- 
nej, wzorowej, takściśle z całą pra- 
cą organiczną narodu naszego ze- 
spolonej. 

Dziś mamy trzy Częstochowy. 


Jedna z nich, najstarsza, naj- 
szanowniejsza, która nigdy nie zo- 
stanie zdegradowaną, chocby dwie 
inne Częstochowy szły w samą nie- 
skończoność rozwoju, to Jasna Gó- 
ra, świętości i bohaterstwa pełna. 


Druga Częstochowa— to miasto 
samo, stare, wokoło kościoła S-go 
Zygmunta skupione, napełnione 
mieszczaństwem starożytnem i za- 
możnem względnie, ale źle uświa- 
domionem, konserwatywnem w naj- 
gorszym duchu, który to konser- 
watyzm twórcom wystawy nieraz 


się dał we znaki. Ta stara Czę- 
stochowa wydłużyła się szeroką, 
dwuwiorstową aleją w stronę Jasnej 
Góry, tworząc nową Częstochowę, 
gdzie się spotyka domy o war- 
szawskim komforcie i ludzi o po- 
czuciach obywatelskich. Ale jest 
jeszcze jedna Częstochowa. Naj- 
nowsza, fabryczna, kipiąca życiem, 
już wspaniała ekonomicznym ru- 
chem, a jeszcze pełna przyszłości. 
Nie wiadomo jak i kiedy Częstocho- 
wa stała się po Warszawie i Łodzi 
najludniejszem miastem Królestwa. 
Kominy fabryczne opasały ją nie- 
mal dokoła. Woda na miejscu, 
węgiel w blizkości a dokoła sporo 
rąk roboczych, których straszliwie 
uboga ziemia wyżywić nie może— 
oto warunki, w jakich wystrzelił naj- 
nowszy przemysł częstochowski. 


W tej to najnowszej Często- 
chowie osiedlił się w  blizkości 
dworca kolejowego oddział często- 
chowski Banku Handlowego, zbu- 
dowawszy sobie własną siedzibę, 
pełną prostoty i smaku, jak gdyby 
na model przyszłej architektonicznej 
piękności częstochowskiej. 

Pięciu urzędników wysłano tu 
przed 10 laty dla załatwiania czyn- 
nosci bankowych. 


W roku 1902 dyrekcyę szybko 
rozwijającego się oddziału często- 
chowskiego objął pan Gustaw Wol- 
ski, energiczny finansista, oryentu- 
jący się bystro i pewnie. 


Takich właśnie zalet potrzeba 
było na tem stanowisku, aby zjed- 
nej strony skutecznie i mocno w po- 
trzebie poprzeć inicyatywę uczciwą, 
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pracę umiejętną, wytrwałość szá- 
nowną, które źródłem mogą stać 
się miejscowego bogactwa, a zdru- 
giej strony uniknąć wyzysku i po- 
dejścia, przybierających obłudne o- 
blicza cnót nieobecnych. 


To, czem Bank Handlowy był 
w Warszawie, a więc rozważnym 
obserwatorem wrącego życia prze- 
mysłowo-handlowego kraju nasze- 
go, zawsze usłużnym wobec poczci- 
wej pracy,—selektorem, z koniecz- 
ności ustawiającym liczne tysiące 
klientów swoich niejako „na pra- 
wicy i lewicy kredytu*—w gruncie 
rzeczy instytucyą w równej mierze 
dla dobrobytu krajowego, jak też 
dla moralności narodowej pracują- 
cą,—tem samem właśnie stał się 
pod umiejętnym i rozważnym kie- 
runkiem p. Gustawa Wolskiego od- 
dział częstochowski nad Wartą. 


Przyczynił on się potężnie do 
tak bystrego rozwoju częstochow- 
skiego przemysłu w ostatnich dzie- 
sięciu latach, ale niemniej potężnie 
sprzyjał on osadzeniu się tego bu- 
dynku na granitowych fundamen- 
tach uczciwej produkcyi. 


Dziś oddział częstochowski po- 
siada dwudziestu sześciu pracowni- 
ków, a ta liczba daje miarę tego, 
jak poważną instytucyą finansową 
umiał się stać oddział częstochow- 
ski w niezmiernie krótkim czasie. 


Dodajmy tu, że prokurentami 
są Aleksander Wiewiórowski, Józef 
Nowiński i Tadeusz Mizgie . 


Te parę uwag o pięknej roli, 
jaką w życiu nowej Częstochowy 
odegrał oddział częstochowski Ban- 
ku Handlowego, zakończymy cha- 
rakterystycznym szczegółem: 


Kiedy wycieczka czeska przy- 
była do Częstochowy i należało 
wyszukać odpowiednio dostojne /o- 
cum dla przywódcy jej, d-ra Gro- 
sza, burmistrza Pragi, znaleziono 
je właśnie w gmachu oddziału czę- 
stochowskiego Banku Handlowego: 
burmistrz Pragi stał się gościem 
pana dyrektora Gustawa Wolskiego. 


wk. 
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Wytwórnia obrabiarek i handel maszynami 


Tadeusz Rychter, (Okopowa 21). 


O ile wielki przemysł fabryczny był do pewnego stopnia 
zabójczym dla rękodzieła i niektórych drobnych warszta- 
tów, o tyle ten drobny przemysł, który w stosunku do 
wielkiego fabrycznego odgrywał rolę pomocniczego, ma 
dziś poważną przyszłość przed sobą. Dotychczas musiał 
on jednak zaopatrywać się w odpowiednie obrabiarki za 
granicą, szczególnie w Niemczech. Było to jego słabą 
stroną w znaczenlu kulturalno-przemysłowem. Lukę tę 
wypełniły w ostatnich czasach usiłowania p. Tadeusza 
Rychtera, który stworzył przed półtora rokiem pierwszą 
u nas wytwórnię obrabiarek i maszyn pomocniczych dla 
drobnego przemysłu. Wytwórnia p. Rychtera wyrabia 
wiertarki (bormaszyny) dla żelaza do otworów od ', do 
1', cala według najnowszych wzorów amerykańskich — 
dalej zespół obrabiarek stolarskich, jako to: piły kraikowe 


(krejzegi), strugarki (heblarki), gryzarki (frezarki) i tokarki. 
W ten sposób firma p. Rychtera wypiera zwolna wy- 
roby niemieckie, szczególnie w dziedzinie obrabiarek dla 
przemysłu stolarskiego i drzewnego, oraz drobnego me- 
talowego. 

Oprócz zaś tej obsługi potrzeb drobnego przemysłu, 
jako przemysłu pomocniczego, którego przyszłość leży 
w specyalizacyi jego wytwórczości, firma p. Rychtera po- 
siada jeszcze cel niezwykłej wagi. Jest to mianowicie 
handel staremi maszynami. Ma to znaczenie społeczne bar- 
dzo ważne. lnicyatywa p. Rychtera i systematyczne jej 
stosowanie rozbiły już w zupełności kartel żydowski, który 
do niedawna jeszcze skupował używane maszyny za 
niezmiernie nizką cenę „na szmelc*. Dziś firma p. Rych- 
tera płaci za nie według rzeczywistej wartości. Inżynie- 
rowie specyaliści oceniają maszynę używaną, następnie od- 
trąca się 20% od rzeczywistej wartości, jako zarobek dla 
firmy, i p. Rychter obejmuje zużytą maszynę w komis. 
W fabryce remontuje się ją, przywraca do porządku, a na- 
stępnie szuka się nabywcy, którego znajduje się zwykle 
bardzo łatwo. W ten sposób właściciel starej maszyny 
otrzymuje cenę względnie wysoką, a nabywca kupuje po 
względnie nizkiej — podczas gdy dawniej materyał ten sta- 
wał się prawie zupełnie bezużytecznym. Dziś, kiedy wiele 
fabryk przechodzi na urządzenia nowoczesne, a drobniej- 
sze warsztaty fabryczne nie są nieraz w stanie kupować 
nowych maszyn, handel tego rodzaju jest niekiedy poprostu 
dobrodziejstwem dla jednych i drugich. Najlepszym do- 
wodem tego, że chociaż p. Rychter przedsiębiorstwo swoje 
rozpoczął dopiero od 1'» roku, w tym tak krótkim czasie 
obrót handlu staremi maszynami doszedł do 70.000 rb. 
rocznie. 

W fabryce p. Rychtera pracuje 30 ludzi, urządzenie 

w każdym calu nowoczesne i kulturalne. Wszyscy termi- 

natorzy uczęszczają na koszt firmy do szkół zawodowych 

wieczorowych. Na wystawę częstochowską p. Rychter 
wysłał własnym kosztem wszystkich swych robotników. 
Zet. 


Fabryka organów D. Biernackiego 
w Dobrzyniu nad Wisłą 
(gub. Płocka.) 


Do wyrobów sprowadzanych u nas z Niemiec na- 
leżą między innemi i organy. Tymczasem zapomina się 
często, że w kraju posiadamy firmy, które nie ustępują 
niczem zagranicznym. 1 tak od r. 1848 istnieje w Do- 
brzyniu nad Wisłą fabryka organów Dominika Biernackiego. 
Właściciel jej, odziedziczywszy ją po ojcu, ukończył praktykę 
w kraju, a następnie zwiedził prawie wszystkie większe 
fabryki w Europie, w kilku z nich pracował z całem zami- 
łowaniem, aby poznać gruntownie swój zawód. Ta wielo- 
letnia praktyka dała mu możność ulepszania organów wła- 
snemi pomysłami. Ulepszenia te pozwalają grającemu 
wykonywać najtrudniejsze kompozycye z całą swobodą. 

Fabryka prowadzona jest siłą motoru przy współudziale 
ludzi, w tym fachu gruntownie wykwalifikowanych, — nie- 
którzy z nich po kilkanaście lat pracują, — tak, że organy, 
budowane w tej fabryce, wykończone są zawsze z subtelną 
dokładnością. 

Kardynalnym warunkiem trwałości organów jest 
dobór materyału. Ponieważ p. Biernacki używa drzewa 
kilkoletniego i to zupelnie wyschnielego, a na cynowe 
wyroby daje cynę wysokiej próby, dlatego organy bu- 
dowane w jego fabryce, nawet po kilku latach i to bez 
żadnej reparacyi (wyłączając strojenie), nie tracą nic ze 
swej pierwotnej doskonałości. 

Ta pewność, że materyał nie ulega zmianom, daje 
możność udzielania 20-letniej gwarancyi za dobroć 
i trwałość organów. 

Organy wyrabiane są według przeróżnych systemów, 
zależnie od tego, któremu z nich miejscowe warunki le- 
piej sprzyjają, jako to: elektryczne, pneumatyczne, 
stożkowo-pneumatyczne i klapowe. 

A więc firma p. Biernackiego zasługuje 


na po- 


parcie nie tylko, jako polska, ale także, jako lepsza od za- 
granicznych, które częstokroć wytwarzają nieuczciwą konku- 
rencyę. 


PEN ali 
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Organ na Wystawie Częstochowskiej z fabryki D. Biernackiego. 


Kawiarnia Ostrowskiego na Wystawie Częstochowskiej. 


Kawiarnia Ostrowskiego. 


Na Wystawie Częstochowskiej 
mamy znaną kawiarnię Ostrowskie- 
go, która się tu umieściła w miej- 
scu nieco zacisznem, śród gazonów 
zieleni, pod obszerną werendą, peł- 
ną zaułków, zapraszających do wy- 
poczynku. 


Jestto jakby kawałek Warsza- 
wy, oprawny w częstochowskie ramy. 

Do złudzenia pomaga i cały 
sposób czysto warszawski, i cen- 
niki, w których znajdziesz to wszyst- 
ko, czem ci kawiarnia warszawska 
usługuje, i ceny warszawskie, co 


stanowi niemałą zaletę wobec fan- 
tastycznej chwilami drożyzny wy- 
stawowej, i mnóstwo pism, które 
cię łączą z szerokim światem. 
Wzorowo prowadzona przez 
kierownika, który ma wielkie do- 
świadczenie, kawiarnia Ostrow- 
skiego jest jednym z najmilszych 
zakątków Wystawy Częstochowskiej. 


Browar F. Braulińskiego w Skierniewicach. 


Istniejący już w trzecim pokoleniu 
ten stary browar polski jest obecnie 
własnością p. W. Strakacza.  Oddaw- 
na umiał robić wyborne piwo, nie ustę- 
pujące najlepszym gatunkom, jakie 
my tu na miejscu spożywamy. Ale 
właściciele nie dosyć czynili, aby jak 
najszerszy ogół konsumentów o wy- 
borowem skierniewickiem piwie się do- 
wiedział. 


I wystawa częstochowska była 
prawdziwą rewelacyą pod tym wzglę- 
dem dla naszych znawców i amatorów 
piwa. Skierniewickie piwo, które w resta- 
uracyi „Pod kogucikiem* jest podawa- 
wane i oprócz tego ma wyszynk w oso- 
bnym sklepie Głównego Pawilonu, stało 
się prawdziwą atrakcyą wystawy, na- 
pójświeży odżywczy smaczny (a przy- 
tem doskonale konserwowany, czego 
brak stanowi u nas główną wadę 
w handlu piwem), zyskał sobie olbrzy- 
mie powodzenie. Czesi natychmiast u- 
znali i ocenili piwo Braulińskiego, tłum- 
nie zalegając ogródek przy sklepie 
w głównym pawilonie. Ci prawdziwi 
znawcy piwa wyrażali głośno pochwały 
dla produktu pana Strakacza, którego 
inaczej zresztą nie podejmowali do 
ust, jak w ogromnych bombach. 


W ogóle ten mały ogródeczek, ja- 
ki p. Alfons Bogusławski zaprojekto- 
wał w samym wnętrzu Pawilonu Głów- 
nego, stanowi jeden z najruchliwszych 
punktów wystawy i jest najulubień- 
szem miejscem wypoczynku. 

Kilkanaście stoliczków, postawio- 
nych tu na tle świeżutkiej murawy, są 
stale w oblężeniu. A nie tylko wypo- 
czywają tu przechodnie, którzy zwie- 
dzają ogromny i tak bardzo interesu- 
jący Pawilon Główny, lecz ciągną tu 
na wypoczynek i odświeżenie się na- 
wet z dalekich krańców wystawy. 

— Czesi chwalili piwo skierniewi- 
ckie! — biegnie z ust do ust i każdy 
rad jest sam ekspertyzę uczynić i po- 
twierdzić wyrok niezaprzeczonych znaw- 
ców. 

Zresztą język czeski ciągle słychać 
w tym zakątku. Na wystawie jest spo- 
ro czechów, obsługujących sto firm cze- 
skich; w fabrykach częstochowskich nie 
brak jest majstrów czeskich. Ci wszy- 
scy przy piwie skierniewickiem dają 
sobie rendes-vous. 

Skierniewice leżą o godzinę, pół- 
torej od Warszawy. P. Strakacz przy 
małej dozie zręczności i małym nakła- 
dzie reklamy może wyrugować z naszego 
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rynku piwa ryskie w najkrótszym 
czasie. w. 


4 


dł 
DOO 


Kiosk browaru skierniawickiego na wystawie. 


Pożyteczne wydawnictwo. są dwie szkoły gospodarstwa domcwego; 
- jedna przy ul. Jabłonowskiego. Istnieje 
Towarzystwo Akcyjne S. Orgelbranda również w Kuźnicach, koło Zakopanego. 


Synów w Warszawie podejmuje wydawni- Pesymiście. Nie. 

ctwo wielotomowe, bogato ilustrowane p. t. J. Jur. „Fala“ nazbyt wolna. Nie mo- 
„Dzieje powszechne“ w opracowaniu gro-  żemy „drukować. p ; 

na historyków polskich. Bliższe szczegóły beatus. Adres Warszawskiego Tow. 
o tem.wydawnictwie, współpracownikach Ubezp.: Krak.-Przedm. 7. ; 

io warunkach prenumeraty zawrze pro- S. C. „Los wszystko zmiecie“ nie bę- 
spekt, który ogłoszony będzie w krótkim dzie drukowane w „Šwiecie*. Do zwrotu. 
czasie. Prenumeratorom ze Śniatyna. List 


odesłaliśmy. Adres G. Zapolskiej: Lwów— 
Krzywczyce, willa Skiz. 

Marusi w K. Nadesłane wiersze nie 
będą drukowane w „Swiecie“. 


Odpowiedzi redakcyi. 


, Vera. Nadesłane ntwory poetyckie Ori-jon. , „Preludyum* nie będzie dru- 
mają sporo wdzięku. Forma natomiast kowane w Świccieś. 
pozostawia jeszcze do Zyczenia. P. Em. Kożm. „Z poznaniem ciębje“ 
„bi M. LD. „t ozegnanie 1»WSpOm- i Prośba“ nie będą drukowane w „Świe- 
nienie“ nie będa drukowane w „Swiecie“. cie“ 
Konkurs tenisowy rozegrany dnia 20 sierpnia. P. Kaz. Saw. „Odpowiedź“ nie będzie ` 
Nagroay otrzymali pp.: 1. Stefan Młyński z drukowana w „Świecie“. 
Warszawy, 2. Szafranko z Petersburga, 3. S 5 K ż N A D ESŁA N E. 
Bartnowski z Wilna, 4 J. Las<owski (synEla). tałej prenumeratorce. We Lwowie 
A EN 


SFINKS urządzony | ILLUSION Artystyczny Marszałkowska 116 2a ca greion, 


Ceny zwykłe. Program przedstawień dla młodzieży pod kierunkiem pedagogów. 


Niniejszem mam honor zawiadomić Szanowną Publiczność, że z dniem 15 Lipca r. b. Otwarty został Skład fabryczny Kakao, 


Czekolady i Cukrów deserowych MMrakowskie-Przedmieście 5 rog Hr. Berga J. FRUZIŃSKI. 
Fabryka: Polna 26/28. Skład główny: Marszałkowska 153. Składy: Wierzbowa 8, Krakowskie-Przedmieście 5. 


Ns 602. Tajemnica poety“, Fogazzaro, I tom. 


G G LARDELLI w Proszku. Czekoladę mleczną. 


Boduena 5, Nowy-Świat 27. Unique. Czekoladki deserowe, 


IBF] D- TAN oraz wyroby cukiernicze. 


| | | | OCE poleca własnego wyrobu: Kakao _ | II „BIBLIOTEKA DZIEŁ WYBOROWYCH". 


Dostać można wszędzie. 


NIEZBĘDNY ZAKŁAD OGRODNICZY 
są, Juljana Xuszewskiego 
KREM DO ZĘBÓW JURA l 65 (róg c 
zbadany przez urzędy lekarskie. === PIERWSZA WARSZAWSKA 


" az i Paryż "WE FABRYKA GRAMOFONÓW i PŁYT === 
(Wiedeń 3 Czerwca 1887 r. i Paryż 3 Kwiet- Jul. Feigenbaum, Warszawa, 


nia 1890 r.) Przy użyciu zęby pozostają czy- Marszałkowska No 153. Telefon 61-35 
ste, białe i zdrowe. ` A 
LIESS a EA SERERE E ES DE DEE DE DI TSD TOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOONON Skład sukna 1 Kortów 


Najlepsza Pasta do obuwia „„intrygant” X. wii | JAN JACZEWSKI i S? 


Ządać wszędzie. Warszawa, Trębacka 13, tel. 45-16. 
poleca modne materyały krajowe i angielskie 


POR TTSS S STOTT TSTST POTY POTOP PO TOISIO TSTS TSTST STS TSTS TSTS IS TOTSES TSTST TSTST Na prowincyę wysyła za zalicz. pocztowe; _| 


GW. CYBULSKI i S“ — PAA 


Trębacka Ne 9, dawniej Nowo-Senatorska Ne 7, telefon 60-29. 
WYROBY SIODLARSKO-RYMARSKIE, SPORTOWE. Ó/ŻEGARY. ZEGARKI: nowy i 
W dniu 15-go września r. b. = 


POODOOOCUOOOOOOOOOOOOOOODODOCOCOOOOCODEOOOCOCOSTECHEN 
Związek Rzemieślników Chrześcian w Królestwie Polskiem 
otwiera w rotundzie na Karowej Nr. 18 


Stałą Wystawę |/rzemysłowo- )(andlową 


Osoby, któreby chciały wystawić swoje wyroby, proszone są o obejrzenie gmachu i wybranie miejsca — codziennie oprócz 
świąt od godziny ll-ej do l-ej w południe. 


2, 
Wyvdawcv: Tow. Akce S Orgelbranda S-ów. Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 


Redaktor odpowiedzialny na walleye: Antoni Chotoniewski, Krakow ulica Zyblikiewiosa Na 8. 
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Czasy się zmieniają. Dawny Ikar legendowy, doświadczeniem wieków utwierdzony, nie 
przyczepia już dziś skrzydeł za pomocą wosku i nie naraża się na upadek w słońcu, 
lecz, zbrojny w przyrząd mocny, stalowy, o konstrukcyi, matematycznie wymierzonej, 
walczy z przestworem, ptakom wydzierając instynkt lotui bujania. Pegaz legendowy?... 
dziś w dobrej szkole wyćwiczony, chodzi dzielnie pcd siodłem — lecz kto wie, czy na 
zagładę zupełną nie skazany wobec trwalszej lokomocyi. A nad wszystkiem, jak bacz- 


Wyrodniejące francuskie 
bobo wojskowe. 


Skala urodzeń we Francyi zmniejsza się z każdym rokiem z szybkością przerażającą. W r. 1907 uderzono powszechnie 
we Francyi na alarm: był to pierwszy rox w rzeczypospolitej, w którym liczba śmierci przewyższyła liczbę urodzeń. Podczas gdy 
w sąsiednich państwach, w Niemczech, Austryi, Anglii i Włoszech, liczba urodzeń przewyższa liczbę śmierci o 120 na 10,000, — 
we Francyi w r. 1307 liczba śmierci przenosiła liczbę urodzeń o 5 na 10,000. Jeżeli ten spadek będzie się stale zachowywał, 
armia francuska za 15 lat zostanie uszczuploną o 4 korpusy. W 1897 r. przyrost ludności we  Francyi wynosił 108,000; 
w 1902 — 83,000; w 1906 —23,000,a w 1907 —nastąpiło zmiejszenie. W Niemczech od 1897—1207 przybyło ludności 8,500,009; 
w Austryj w tymże czasie—5,000,000 w Anglii — 3,800,000; we Włoszech — 3,200,000. W tymże okresie we Francyi 
ludność powiększyła się iedynie o 520,000. Oczywiście, maleństwo francuskie jest na wymarciu. Do tego jednak czasu wiele 
jeszcze wody upłynie. 


Pegaz, umykający przed Ikarem. ciekawa fot. mgawkowa)l Matka i córka. 


lenderskisj. 


Sprostowanie. 
„Wiadomościach literackich“ splątano tytu- 


nawskiej—amerykańskiej. 
PASY 


Ofiary, złożone w adm. „Świata“. 


Dla najbiedniejszych. 
Od W. Sobańskiego (Berbechy, gub. 


ne oko śledcze, dziejowe, czuwa i czycha... migawkowy aparat fotograficzny, wiekom Podolska) rb. 5. 


w całejęprawdzie przekazujący zabiegi ducha ludzkiego. (CZĄ 
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Pierwsza fotografia księżniczki Juliany ho- 


W Nr. 35 „Romansu 1 Powieści“ w 


ły: zamiast Z literatury niemieckiej win- 
no być: z hiszpańskiej, i zamiast: skandy- 


„La valse chaloupée” 


słynnego aktora Maksa Dearley'a i... apa- 
szom. Wynaleziony i tańczony przez apa- 
szów, przedostał się z „zamkniętego koła“ 
tego hultajskiego społeczeństwa na szerszą 
widownię i, udoskonalony przez Dearley'a, 
zdobył sobie prawo obywatelstwa, podo- 
bnie jak warszawska „ojra*, do której zre- 
sztą zasadniczo jest podobny. 


-3R- 


Warszawskie Tow. Ogrodnicze. 


XIII Jarmark na owoce, przetwory owoco- 
we, warzywne, oraz zioła apteczne, urządza- 
ny staraniem Towarzystwa Ogrodniczego 
Warszawskiego od 9 do 17-go październi- 
ka 1909 r. w siedzibie Towarzystwa w War- 
szawie, ul. Bagatela Nr. 8. Bliższych wia- 
domości udziela Kancelarya Towarzystwa. 


Treść Ne 36 „Swiata'* 1909 r. 


(Z 6 iiustr.) C/arus. 
(Z 1 ilustr.) W. 


Milion Grunwaldzki. 
Nasi artyści ra obczyżnie. 
Gąsiorowski. 


Z: Kym 
(Z 2 ilustr.) 


Z literatury. sav., 


W małej parafii. Clar. 


— Uroczystość kapłańska w Konojadzie. (Z1il.) 


awicz 
Kaplica w Berbechach na Podolu. (Z 3 ilustr.) 
Ku czci Słowackiego w miejscu urodzenia 
poety. (7 1 ilustr.) 
Z żałobnaj karty. (Z 1 ilustr.) a. 
O teatrze japonskim. (4 1 il.) /. Jankowski. 
Dwaj bohaterowie o ka (Z 2 ilustr.) 
Z teatrów warszawskich. j. 
Katastrofa w kopalni „Jan™. 47 4 il.) dz, 
Wystawa Częstochowska. (Z 7 il.) Wincenty 
Kosiakiewicz 
„Borman, Szwede i S-ka“ w Warszawie 
(ż 1 ilustr.) wk. 
„„Łęgiewski, Hartwig i Ska'. (Z 3 il.) Thony 
Oddział Banku Handlowego w Częstochowie. 
(Z 2 iwstr.) wk, 
Tadeusz Rychter. (Z 1 ilustr.) Zet. 
Fabryka organów D. Biernackiego. (Z | il.) 
Kawiarnia Ostrowskiegc. Z 1 ilustr.) x. 
Browar F. Braulińskiego w Skierniewicach. 
(z 1 ilustr.) w. 
Pożyteczne wydawnictwo. 
La valse chaloupee. (Z 1 ilust*,) 
Warszawskie Tow. Ogrodnicze. 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Wielki tydzień awiatyki w Reims. (5 ilustr') 
Balon Zeppelin III nad Berlinem. (2 ilustr.) 
Konkurs tenisowy w Druskienikach. 


(Z 1 ilustr.) A. Strzelecki, Wyrodniejące francuskie bobo wojskowe. 


Pegaz, umykający przed Ikarem. 
Matka i córka. 


STANISŁAW KRAUSE i S= 


FABRYKA I MAGAZYN WSZELKICH PRZYBORÓW DO PODRÓŻY 


Warszawa, Królewska Ne 1 (róg Krak.-Przedm.) 


jest obecnie najpopularniejszym tańcem w Z ciężkich dni. 


Paryżu, dzięki nadzwyczajnej interpretacyi 


Wystawa przemysłu artystycznego stylu za- 
kopiańskiego 


(Z4 iustr.) Artur Schroder. 


JEDYNA W KRAJU FABRYKA KUFRÓW TRZCINOWYCH. 


| Magazyn 
Zoologiczny %je 


Funk 


SPI $ ;ulicy Brackiej Ne 8. 
BENTALLA SECZKARNIE P nosz 
SIEKACZE papugi gadające it P rybki 
e Í , ty = 
SZARPACZE ny, klatki w wielkim wybo- 
ROZDRABIACZE rze, żywność dlarybiptaków/ 
ŚROTOWNIKI 
BURYSA NOŻE DO SIECZKARŃ. Me Rp R 


gotowe na składzie 


poleca KUCHARSKI 
Nowy-Swiat NM 16. 


najlepsze, angielskie 
PARNIKI do szybkiego i ta- 


VENTZKIEGO 
niego parowania paszy 


SZUFLE KONNE COLUMBUS 
nieocenione do szlamowania'sta- 
wów i różnych robót ziemnych 


SZUFLE AŻUROWE DO 
KARTOFLI I BURAKÓW. 


SKŁAD MASZYN I NARZĘDZI ROLNICZYCH 


ALFRED GRODZKI 


Warszawa, 55 


Kantor Przewozowy 


B. Kochanowicz 


Nowó-Senatorska 12. 
Filja Marszałkowska 95. 


ANTONI STRÒMIŁO 


25. Bracka 25. Tel. 29-99. 
MAGAZYN MEBLI 
oraz Zakład Tapicersko-Dekoracyjny I Stolar. 


| Przyjmuje zamówienia na całkowite 
urządzenia apartamentów od najskro- 
I mniejszych do wykwintnych. 


Senatorska 335. 
e 


111222 QQ —=->„>„,>. 
"4a Bielizna męska własnego wyrobu gotowa i na obstalunek. 


TAŻE A gu" 
(ATI TK IN u 003 
KRAY! ao KARPET JELY SP 60 FON ANAA x > 


1 ŠIPKA 


Nowowprowadzony dział kapelus 
Marszałkowska No 139, tel. 186-08. Cenv b. aaa 3 2 je. Boa Miara E 
PRACOWNIA 


HEMOGEN* saa 
ME""KLAWE 


Suknie Genre Tailleur 
Suknie wizytowe 
Suknie balowe. 


> ° ° 
E. Unierzyski 
Chmielna Ne 3. 
ea Walley, Kuiry, Torby, Nessesery 


CENY FABRYCZNE 


M-le de jfoissard 


Mazowiecka 1. Tel. 114-29. 


ŚRODEK KRWIOTWÓRCZY, 

ZWIĘKSZA APETYT, PRZY- 
Skład główny 10, Plac WRACA SIŁY, WZMACNIA 
ś. Aleksandra, Apteka. O UKŁAD NERWOWY. m * 


e 
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